NA ne. UBE. 


Wychodzi codziennie © godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr 75 cent. 
miesięcznie 1 „ 30 „ 
Z przesyłką pocztowa: 
(w państwie austrjackiem z 
|. Zygoduikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. 
j: Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) '$ 


„ Szwecji i Danii „ 6 , Š 
s Francji 1 Anglii „ 23 franków. 
» Włoch . iie „ 25 n 
» Belgii i Szwajcarji 18 n 
„ Tarcji iks. Naddun. 18 = 


Nainer pojedynczy kosztuje 8 ent. 


kwartalnie 
bez Tyg. M 


Lwów d. 7. czerwca. 


(Pesier Lloyd i Wegry a stanowisko sprawy polskiej i 
nadchodząca uroczystość polska w Zurychu.) 

W dniach ostatnich mieliśmy sposobność mó- 
wić o nieszczęśliwych skutkach, jakie przyniosły 
agitacje Moskwy dla obłąkanych ofiar intryg i 
dążeń moskiewskich. Dla nas agitacje te miały cho- 
ciaż to jedno dobre następstwo, że zwróciły uwagę 
świata na sprawę naszą. Im silniej zaś czuje się uie- 
ustalenie stosunków międzynarodowych i niebez- 
pieczeństwa, wynikające ze zbyt dotkliwej sprze» 
Czności interesów i dążeń chwili obecnej, tem ży- 
wiej uwaga publiczna zajmuje się wspomnieniem 
Polski i jej przyszłością. 

Zastanawiając się nad niedorzecznością po- 
głosek, tyeczących się rewolucyjnych ruchów pol- 
skich, Pester Lloyd przychodzi do uwag i wnios- 
ków, niezmiernie dla nas interesujących. Powia- 
da on, że wszelkie pomawianie Polaków, a choć- 
by nawet wychodźtwa polskiego, o ruchy nie- 
wczesne, rozbijają się o poczucie tej oczywistej 
dla wszystkich prawdy, że obecnie Polay. spo- 
dziewać się mogą więcej pożytku z naturalnego 
rozwoju polityki europejskiej, niż z własnego, 
gwałtownego zrywania się; że wychodźcy polsey 
dążą do wznowienia walki, lecz przykład Wę- 
gier i smutne następstwa ostatniego powstania 

ostatecznie ich oświecają, jaka być powinna 
ieh przyszła droga. 

„System państw europejskich, pisze Pest. Lloya, 
opierg się obecnie tylko na materjalnej sile i po- 
zbył się wszelkiej prawnej podstawy. Uśmierzo- 
no rewolucje ludów, a z pośrodka mas ludowych 
rewolucja schroniła się pod baldachim monarszy, 
i dziś mianowicie obrała sobie siedlisko w gabi- 
netach berlińskim i petersburgskim. Od góry 
dziś prowadzi się walka przeciw 
wszystkiemu co wyrobiły dzieje, pro- 
wadzi się zaś nie w imię idei, nie przy 
pomocy zasad, lecz armatami. Ludy 
nie mogą cierpieć długo najstraszniejszego ze 
wszystkich rewolucyjnych okresów, w którym ży- 
jemy, i który niema sobie równego w historji 
Swiata.“ 

„Perjod wycieńczania sil uzbrojeniami musi 
sią skończyć, proces odtworzemią nowej Europy 
musi przyjść do stanu, w którym pokój znajdzie 
trwałe rękojmie. Dla systemu państw europej- 
skich muszą być stworzone prawne podstawy, od- 
powiadające grupowaniu się rzeczywistych czyn- 
ników politycznych, nie zaś oparte na gwałto- 
wnem gniecenin tych czynników. Jednym z ta- 
kich czynników jest bezsprzecznie Polska, i przy 
restauracji europejskiej nie może być ona pomi- 
niętą... Bez rozwiązania sprawy polskiej przywró- 
cenie normalnego stanu w Europie jest niepodo- 
bne, jak z drugiej znowu strony rozwiązanie spra- 
wy połskiej staje się jedynie możliwem przy zwią- 
zku z innemi kwestjami europejskiemi !* 

Mówiąc o dążnościach Polaków do uprzy- 
tomnienia sprawy polskiej umysłom obeenego po- 
kolenia i o gwałtowaem 1 spiesznem tepieniu pol- 
skości przez Moskwę, jako o symptomatach zbli- 
żającego się przesilenia, Pester Lloyd dodaje: 
Ostatnią nadzieją Polaków są obecnie 
Galicja i Austrja, i to samo wystareza już, aby 


Kronika lwowska. 


(Odpowiedź na interpelację. Którędy u nas pro- 
wadzi droga do zaszczytów obywatelskich, Wyprawa 
za materjałem  krontkarskim. Wysiawa znakomitości 
krajowych.  Benedekowie kredytu siemskiego. Die k, k. 
privilegirte Schtitzengeselischaft in Lemberg.  Przywie- 
zienie zwłok Grottgera. Kronika kryminalna. Neczw- 
perowicze literaccy. Wiadomości artystyczne, Z lwow- 
kiej Rady miejekiej.) 

Interpeiowano mię temi dniami ustnie, dla- 
czego Kronika lwowska Gazety zajmuje się 
przeważnie WCC Jakkolwiek interpelacja 
ta wydała się zupełnie bezzasadną, bo nie 
przypominam sobie, ażebym się zajmował kiedy 
kwestjami, bezpośrednio miasta naszego niedo- 
tyczącemi, postanowiłem jednakże uczynić wszyst- 
ko, co jest w mojej mocy, ażeby się poprawić 
i nie dać na przyszłość powodu do podobnej 
interpelacji. Najprzód tedy, od trzech dni za- 
rzuciłem zupełnie czytanie dzienników politycz- 
nych, i w skutek tego wiem tak mało o tem, 
co się dzieje poza rogatkami Lwowa, że mógł- 
bym jaż prawie podać się o przyjęcie do Towa- 
rzystwa demokratycznego. Mając w ten sposób 
głowę wolną od wszelkich kombinacyj i nowin 
politycznych, puściłem się na wyprawę po bru- 
ku stołecznym, w celu zebrania materjałów do 
kroniki prawdziwie miejscowej,  niepsującej 
aikomn humora i niewdzierającej się w dziedzinę 
artykułu wstępnego lub przeglądu politycznego. 
Jeżeli Krakowianie nie zajmnją się niczem, 
oprócz Krakowa, pomyślałem sobie, dlaczegożby 
Lwów nie miał wyłącznie zaprzątnąć umysłów i 
sere swoich dzieci? Dlaczegożby szczere i go- 
rące zajmowanie się interesami jednego miasia 
nie miało przynosić wawrzynów tak dobrze nad 
Pełtwą, jak nad Wisłą? Oto, nim jeszcze wzią- 
łem rozbrat z polityką, czytałem w Czasie, że 
krakowska Izba handlowo - przemysłowa w uzna- 
niu zasług pana doktora Weigla, wyprawiła mu 
obiad na jego imieniny. Przedsięwziąłem sobie 
tedy, być echt Lyyowianinem, i bronić interesów 
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We Lwowie, Niedziela dnia 7. Czerwca 1868. 
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Manuskrypta nie zwracają 


zrozumieć, że Polacy nie mogą dążyć do wznie- 
cenia niepokojów w Galicji, któreby mogły pro- 
wadzić do zabrania tej prowincji przez Moskwę. 
Nie mają oni żadnej przyczyny przyspieszać prze- 
silenia, i te same przyczyny, które do nas za 
pokojem przemawiają, przemawiają i do. Polaków 
i muszą kierować ich czynnościami. Życzą oni 
sobie wzmocnienia monarchii austrjackiej, życzą 
sobie, aby miała oua dosyć czasu ugruntować 
się, bo bez silnej Austrji i Węgier niepodobna 
rozwiązać zadawalniająco sprawę polską.“ 

Pester Lloyd kończy swój artykuł przypo- 
mnieniem, że w sierpniu zbliża się termin od- 
słonięcia pomnika polskiego na brzegach Zurych- 
skiego jeziora, pomnika walk narodowych za wol- 
ność i niepodległość, świadczącego o wiecznie 
trwałem życiu Polski. Pester Lloyd na dzień od- 
słonięcia pomnika zapowiada pielgrzymkę przy- 
jaciół prawa i wolności ze wszystkich krajów: 
„Pomiędzy ludami wzmocni się poczucie, że to- 
czy się sprawa o wielką zasadę, o zasadę pra- 
wa historycznego, która musi zyskać uznanie, 


jeźli zasada moskiewskiego caropapizmu nie ma 


zawładnąć Europą. Zeszłego lata, dla uczczenia 
tej ostatniej zasady, odbywał się kongres pansla- 
wistyczny w Moskwie. Obecnie na klasycznej 
ziemi wolności, w Szwajcarji, będziemy obcho- 
dzić uroczystość pierwszej zasady. Nie ulega 
wątpliwości, po której stronie stoją Węgrzy. — 
Jesteśmy  przeświadczeni, że licznie znajdą się 
oni na obchodzie polskiej uroczystości. Ze wszy- 
stkich krajów eywilizowanego Świata, poważne i 
znakomite osobistości oświadezyły się z chęcią 
przybycia; synowie Węgier, tyle od dawna oka- 
znjących współczucia dla pogwałconego prawa 
Polski, przybędą z pewnością na święto bra- 
terstwa przyjaciół swobody ludów.“ 

Chociaż głos Pester Lloyda nie jest tak do- 
nośny, jak głos jar organów opinii publi- 
cznej w ogniskach świata cywilizowanego, serde- 
cznie wdzięczni mu jesteśmy za gorące słowa 
współezucia, i większą w nich widzimy podporę 
dla sprawy naszej, niż nawet w życzliwych o- 
świadczeniach organów, zbliżonych do dzisiejszych 
kierowników losów sdrópejsktwk; Polacy z Wọ- 
grami spotykają się przyjaźnie na realnym grun- 
cie i ręka w rękę dążyć powinni do pozyskania 
tryumfu dla wspólnych zasad, które reprezentują, 
zagad nieprzedawnionego i niepokonanego pra- 
wa narodn do samodzielnego rozwoju, zasad czuj- 
nego stania na straży szlachetnych zdobyczy 
chrześciańskiej cywilizacji i swobody ludów. Na 
realnym gruncie, od pierwszej chwili, Polacy z 
Węgrami dazre mogą do stworzenia rekojmi bez- 
pieczeństwa dla drogich dóbr narodowych, i wza- 
jem się wspierając, rozwijać szczęśliwie aż do 
chwili ostatecznego tryumfu, w której Europa u- 
rządzi się nanowo na podstawach Prawa od- 
powiadających grupowaniu się rzeczywistych Czyn- 
ników politycznych świata cywilizowanego. 

W innem miejscu Pester Lloyd wzywa roda- 
ków swoich do nadsełania ofiar pieniężnych na 
wzniesienie w Szwajcarji pomnika polskiego, u- 
wieczniającego pamięć walk naszycen. Wzniesie- 
nie pomnika jest sprawą wychodztwa polskiego, 
ono bowiem samo jest już najwymowniejszem 
przypomnieniem nieustannej walki i żywym węzłem 
Lwowa do upadłego, jak p. Weigel bronił inte- 
resów handlowo-przemysłowo- krakowskich. I 
powziąwszy tak stałe przedsięwzięcie, widziałem 
już w dnchu, jak mocno staję się popularnym 
we własnej mojej, najściślejszej ojezyźnie. Było 
to marzenie słodkie i wzniosłe zarazem. Człon- 
kowie jakiegoś towarzystwa— bodaj czy nie strze- 
leckiego, dawali obiad na cześć moją. Poiłem 
się gratis szampanem od p. Wojtawiekiego, i 
krzywiłem się z rozkoszy. W moich oczach je- 
den z redaktorów Dziennika Lwowskiego przygo- 
Asi do druku artykuł, zaczynający się od 
słów : 

„Wczoraj, w salach Strzelniey miejskiej, od- 
był się obiad na cześć wielkiego i znakomitego 
naszego i td.“ I w istocie, czułem się 
już tak wielkim i znakomitym, że miałem ochotę 
dać umieścić mój portret w-— Chochliku i upowa- 
żnić redakcję tego pisma do napisania mojej bio- 
grafii, ale wtem niestety! ocknąłem się 1 przy- 
pomniałem sobie, że jestem dopiero w drodze do 
dostąpienia wszystkich tych zaszezytów, że kto 
chce zostać wielkim, musi wprzód umieć czuć i 
uznać wielkość w drugich. Jest to właściwością 
wielkich umysłów i znakomitych talentów, że u- 
mieją poznać i ocenić u drugich te przymioty, 
któremi się sami odznaczają. Przejęty tą prawdą, 
zanotowałem sobie dla lepszej pamięci w pugila- 
resie, że p. Kornel Szlegel jest wielkim malarzem, 
p. Adam Miłaszewski jest wielkim dyrektorem 
teatru, p. Jan Szuman jest wielkim mowcą, pan 
Henryk Szmitt jest wielkim historykiem, a pan 
Wojtawieki jest znakomitym restauratorem i oraz 
wielce zasłużonym upiększycielem ogrodu Poje- 
zuiekiego, Teraz mam już pewność, że znajduję 
się na dobrej drodze, i że będę wzrastał w łasce 
u moich współobywatelii bo powtarzam raz je- 
szcze, że kto chce być-wielbionym, ten musi u- 
mieć wielbić. 

Każda wycieczka po Lwowie zaczyna się 
zwykle od placu Marjackiego, który w czasie u- 
pału odznacza się największym kurzem, a w cza- 
sie słoty najtrudniejszem do przebycia błotem. 


[ARODĆ 


się, lecz bywają niszczone. 


Polski z ludami europejskiemi; lecz obowiązkiem 
jest kraju, aby pomnikowi temu nie brakło świe- 
tności, a współczuciu, okazanemu nam przy tej 
sposobności ze strony przyjaciół wolności i swo- 
body ludów, na gorącem uznaniu ze strony naro- 
du. Oby to święto polskie na obcej ziemi jaśnia- 
ło ożywezem światłem solidarności ludów, a blask 
jego oby przyświecał narodowi w dzisiejszej cie- 
mnicy, i ludzkości, pragnącćj pospołu z nami 
wy donge się na szeroką drogę, ku lepszej przy- 
Szłości | 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Cieszyna d. 4. czerwca. 

W dzisiejszych czasach Europa przybierając 
forme nowego ukształtowania pod godłem naro 
dowości i wolności, powszechne odbywa przeo- 
brażenie. Dziejowe życie dzisiejszych narodów 
olbrzymim krokiem dąży naprzód i zwycięzki bój 
toczy z dawnym porządkiem rzeczy. Na coraz 
naturalniejszych podstawach opiera się nowy u 
strój państw europejskich, nowe iżywotne tworzą 
się społeczeństwa, bo podwaliny starej Europy 
ruuęły bezpowrotnie. Dzisiaj sprawa narodowo 
ści takiego nabrała znaczenia, iż się stała potęgą 
światowładną; ona wywołała nowe formy  pań- 
stwowe, ona wyrobiła nowe stosunki wżycin mię- 
dzynarodowem. Życie polityczne, socjalne i na- 
rodowe szybko się rozwija, a z dawnych trakta- 
tów i układów, potarganych przez wojny i rewolu- 
cje, pozostały tylko nazwiska. Jest to czas przej- 
ściowy, czas powolnego przeobrażenia i odmło- 
dnienia społeczeństwa europejskiego. 

Ten powszechny i niezwykły ruch, to życie 
narodowe i polityczne wywarło i na nasz Szlązk 
austrjacki wpływ korzystny, i ożywczą siłą 
pokrzepiło otrętwiałe ezłonki naszego polskiego 
społeczeństwa. Widać już od niejakiego czasu ob- 
jaw żywszy polskości u nas. Kiedy w całej roz- 
ległej Słowiańszczyźnie bratnie plemiona z wie- 
kowego snu się przebudzają, a przedewszystkiem 
nasi bracia Polacy w Galicji i pobratymcy Czesi 
tak zadziwiające czynią postępy w narodowym 
rozwoju, nie mogło to nie wywołać realnego i 
pomyślnego wpływu na suchą jałowość umysło- 
wego otrętwienia, jaka u nas długo panowała i 
poniekąd panuje. Szlązacy polscy, w ciężkim i 
złowrogim uśpieni, letargu powoli przecierają 0- 
czy i do nowego budzą się życia. [I ozas już to 
wielki, Szlązacy w księstwie Cieszyńskiem są 
tak czystem plemieniem polskiego szczepu, jak 
Krakowiacy, Mazury, Kaszubi i Wielkopolanie. 
Znaczniejsze różnice, jakie pomiędzy naszą mo- 
wą a piśmiennym językiem polskim zachodzą, są 
skutkiem długiego usunięcia się od ogólnego a- 
mysłowego ruchu polskiego. Większa szlachta, 
panowie zniemczeli od dawna, germanizacja spra- 
wila ogólną niemoc. Ale lud pozostał do dziś 
dnia czysto polskim. Szlachetnym usiłowaniom 
kilku Polaków, rodowitych Szłązaków, udało się 
pod wpływem korzystniejszych i sprzyjających 
stosunków polskie księstwo Cieszyńskie przywieść 
do poczucia ducha narodowego. Tym panom 
wszelka należy się wdzięczność i zasługa. Potem 


Na chodniku naprzeciw hotelów zawsze jedna i 
ta sama grupa ciekawych przypatruje się z jednej 
strony ciekawym ewolucjom fiakrów. pędzących 
ciągle bez najmuiejszej potrzeby w koło i roztrą- 
cających przechodniów, z drugiej zaś Ssirony, na 
wystawie u Jaskólskiego każdy podziwia fotogra- 
fie różnych znakomitości politycznych i artysty- 
eznych. Te ostatnie, © ile są płci żeńskiej, mają 
głowę wdzięcznie pochyloną, jedna na prawe ra- 
mię, a drugie na lewe. Oto najważniejsze i naj- 
ciekawsze Bpostrzeżenie, jakie można zrobić na 
placu Marjackim. Gdybym był malkontentem po- 
litycznym, zrobiłbym jeszcze jedno: to, że dobrze 
jest, iż widzimy przynajmniej -fotografie naszych 
wielkich mężów stanu, kiedy dzieł ich nigdzie nie 
widzimy. Oto np. Wydział krajowy in effigie wy- 
stawiony jest na widok publiczny, a dzienniki nie 
mogły go uprosić, by uczynił to samo z wnioska- 
mi swojemi, przygotowanemi dla sejmn, co uczy- 
niono tu na wystawie z wizerunkami szanownych 
Jego członków. Miło jest dobremu patrjocie popa- 
trzyć, że reprezentanci narodu mają po- części 
wielkie wąsy i brody, a po części golą się, ale 
milej jeszcze byłoby mu przeczytać, co też oni 
uradzili pro publico bono ? Dziś takie czasy, że 
każdy chciałby wścibić swoje trzy grosze — nie 
do skarbu publicznego, ale do rozpraw nad spra” 
wami publicznemi. Otóż gdy sejm będzie zwoła- 
ny, krótkość czasu jego posiedzeń nie pozwoli 
zapewne rozebrać dokładnie wszystkich wniosków, 
i nowe nstawy mogą wypaść tak niefortunnie, 
jak nieprzymierzając — niektóre dawniejsze. 0- 
czywista rzecz, że wszystko to mówią tylko mal- 
kontenci. Spokojni i umiarkowani obywatele twier- 
dzą przeciwnie, że wnioski, przygotowane przez 

ydział krajowy, powinne zostać tajemnicą aż do 
dnia, kiedy będą przedłożone sejmowi. Inaczej 
dziennikarze i inni ludzie niepowołani mogliby 
sobie pozwolić wszeząć publiczną dyskusję nad 
temi wnioskami, co byłoby rzeczą może niemi- 
łą dla p referentów. Widać, że panowie refe- 
renci Wydziału nie są tego samego zdania, bo 
choć dotychczas żadne pozawydziałowe oko nie 


A ZZA ZZ AZĄCZ DZ ZIZI e nh——N o a ZZ ZZZZZZZZZZZZZZZZCC ZZ ZZ ZZOZ 


Rok VEE. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 
zełty Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 91. W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
sofa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p.-4. Oppelk, W ollzeile, 22; rudzież pp. Hasen- 
stein 4 Pogler, Wollzeile 3. W FRANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa- 
senstein dg Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą » 
cent. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieszęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, 


serdecznie wypada nam powitać drobną, ale dro” 
gą garstkę młodzieży naszej, która w szkołach 
niewspierana w swych potrzebach duchowych, w do- 
mowem zaciszu ina wszechnicy Z trudem i PORI 
eeniem wydoskonaliła się w języku ojczystym, pol- 
skim. Tak się powoli tworzyła i tworzy inteligencja 
polska na Szlązku, a lud, już znacznie przebu- 
dzony i oraz żyjący w dobrym stanie materjalnego 
dobrobytu, coraz więcej pragnie duchowych skar- 
bów oświaty, zakupuje sobie polskie książki 
czyta je i rozumie. Radością i otuchą napełnia 
nas ten postęp narodowego rozwoju na Szlązku. 
Wszystko szło. u nas torem spokojnym i zgodnym. 
Dopiero od niejakiego czasu powstał bój jawny i 
otwarty. 

Germanizatorowie cheą udusić młode życie 
nasze w zarodzie; z wściegią natarczywością rzu- 
cili się to na zbór ewangielicki polski, cheąc 
ulubionego i zaenego duszpasterza, pastora dr. 
Otto z Cieszyna wydalić; to znowu niegodzi- 
wemi kłamstwami ioszezerstwami miotali po nie-, 
mieckich gazetach liberalnych, przezywając usiło- 
wania nasze względem wyjednania praw, przyna- 
leżnych językowi polskiemu, propagaudą pansla- 
wistyczną; to znowu rzucili się na Gwiazdkę Cie- 
szyńską, podkopująe jej byt przez wydawanie ja- 
kiegoś polsko-niemieckiego pisma w duchu nie- 
mieckim, które jednak dotąd jeszcze się nie na- 
rodziło. 

Nareszcie rzucili się na gimnazjalistów na- 
szych polskich. Donoszę wam dziś cokolwiek w 
sprawie ostatniej, bo rozdrażnienie nmysłów u nas 
wielkie. Furor teutonicus okazał się tu w całej 
swej nagości. 

Na gimnazjum katoliekiem istnieje już od 
Gciu lat grono, składające się z nezniów wyższego 
gimnazjum, które w celu wykształcenia się w 
języku ojczystym i literaturze polskiej, pod prze- 
wodnictwem i nadzorem profesora odbywa tygo- 
dniowe zebrania w gimnazjum. Ta się ćwiczą 
uczniowie w wymowie, w deklamacjach, wygła- 
szają ntwory celniejszych pisarzy polskich, uczą 
się dziejów i literatury polskiej, wypracowują -pi- 
semne rozprawy, które wzajemnie oceniają i t. d. 
Dyrektor katolickiego gimnazjum p. dr. Gabryel 
pozwolił na te zebrania ai Hy są dyscypli- 
narne szkolne wyraźnie w $. 29. to nakazują. 
Nawet radca szkolny, p. Wilhelm odwidził te pu- 
błiczne popisy naszej polskiej młodzieży. Co rok 
robili sobie ci uczniowie wycieczki do poblizkich 
wsi około Cieszyna, i tu w kółku krewnych, zna- 
jomych i zaproszonych gości urządzali majówkę, 
podczas której wygłaszano mowy, wiersze i spie- 
wano. Nigdy nie sprawiało to zgorszenia, aż do- 
piero tego roku niemieccy profesorowie za- 
de nuucjonowali: te  niewiane zabawki  uczą- 
cej się młodzieży i pociągnęli ją do odpowie- 
dzialności. 

, ` Niemcy profesorowie  pogrozili 
niem. 

Suplent, p. Kareli, przełożył jedną z tych 
mów, i Niemey profesorowie ogłosili dobitniejsze 
i jaskrawsze miejsca z niej w niemieckiej gazecie 
Silesii, w Cieszynie wychodzącej. | 

Mowa wyrażała myśl, że nadziei odbudo- 
wania Polski tracić nie trzeba, że młode pokole- 
nie ma zachować święte obowiązki względem kraju 
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sprofanowało jeszcze spojrzeniem swojem elabora- 
tów, kryjących w sobie zaród błogiej przyszłości 
dla naszego kraju, ale mówią, że wnioski dru- 
kują się już i będą rozesłane posłom. 

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego nie jest 
wystawioną in ę/figie_ na widok obojętnych prze- 
chodniów, jak se-m królestw Galicji i Lodomerji. 
Natomiast ogłosiła ona drukiem swój projekt 
zmiany statutów Towarzystwa, i rozesłała go de- 
legatom powiatowym, którzy w tym miesiącu mają 
zjechać się do Lwowa na ogólne zgromadzenie. 
Proszeni SĄ przytem, ażeby raczyli przywieść z 
sobą nadesłane im egzemplarze projektu, bo e- 
gzemplarzy tych wydrukowano tylko tyle; ilu 
jest delegatów. Czy mie stało się to z obawy, by 
projekt nie dostał się w.ręce niepowołane, ! nie 
uległ publicznej dyskusji p'r z ed uchwaleniem ? 

„takim razie, o zgrozo! jeden z delegatów zdra- 
dził ten ukryty plan, wypracowany przez naszych 
Benedeków kredytowych, i wydał swój egzem- 
plarz w ręce redakcji Gazety Narodowej. Blizka 
przyszłość okaże, Czy skutkiem tej niesłychanej 
w dziejaeh narodu i kredytu naszego zdrady, nie 
będzie jaka klęska A ją Königgrätz, poniesiona 
przez dyrekcję, i czy mgła olimpijska, okrywają- 
ca nieprzebitą zasłoną gmach Ossolińskich, i 
przeszkadzającą Olimpijczykom widzieć jasno, co 
się dzieje na zjemi, wystarczy na wytłumaczenie 
tej klęski ? oki 
„Ale oto zaszedłem dopiero na plac Marjacki, 
1 przypatrzyłem się jednej wystawie rycin, a już 
zaplątałem się aż w dwie naraz kwestje, nie 
miejscowe, lecz polityczne i krajowe w całem te- 
go słowa znaczeniu. Widocznie atmosfera nasze- 
go miasta ma już w sobie coś takiego, że nawet 
wśród kanikuły, na rozpalonym od słońca bruku, 
co chwila spotykamy się z kwestjami polityczne- 
mi. Niema zakątka tak cichego, do któregoby 
nie wcisnęła się polityka; i wstrzymywanie się 
od „czytania dzienników politycznych nie przydało 
mi się na nie. Chciałem nciee na Strzelnicę, 
gdzie odbywa się „strzelanie królewskie*, ale i 
tu zajął mię, oprócz reminisceneyj narodowou-de- 
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i ojczyzny, że ma kształcić się i pracować dla 
przyszłości. Niemcy w krzyk, zrobili alarm, że w 
Cieszynie istnieje jakiś związek potajemny, pó 
sobie za główny cel wytknął spolszczyć Szląz 
dc Odry ìi przyłączyć do niepodległej Polskil 

Fanatyzm niemiecki w ślepej nienawiści do 
wszystkiego co polskie, przeszedł wszelkie grani- 
ce. Profesorowie Niemey podali mowę do prokura- 
tora, aby wytoczyć śledztwo sądowe i wydobyć 
koniecznie jaką zdradę stanu. Przechodzi wszel- 
kie pojęcie, jak ludzie, fachowo wykształceni, my- 
ślący, mogą popaść w tak głupią mistyfikację i 
wierzyć, iżby młodzież, która się kształci w rze- 
cząch ojczystych, spiskowała i służyła za narzędzie 
lp dziwnej, tajemniczej dłoni , która tu niby 

Szlązku  wszystkiem kieruje! zy% mogą być 
AT i naiwność dalej posunięte ? Czyż to nie 
znpełnie moskiewski sposób zmyślania i przekrę- , 
cania wszystkiego eo polskie? Na chlubną wzmian- 
kę zasłaguje p. profesor dr. Fischer, który przy 
nadarzonej sposobności mocą wymowy i przeko- 
nania zwycięzko odpiera napady germanizatorów 
i gromi zaciekłych Niemców, ' że €i, jakby apo- 
pleksją  tknięci  umilkną 4 pierzchają. Nasi 
Niemcy, wzdychający za obcemi bogami, nie chcąc 
czy nie mogąc się pogodzić z polszczyzną, wszę- 
dy sieją nienawistne usposobienie, denuncjują 
wszystko, przez c0 właśnie wielką nam wyrzą- 
dzają przysługę, bo pobudzają do tem Żywszego 
i silniejszego oporu. Fruges consumere nati! To 
jest hasło zapędów germanizatorskich. Pragneli- 
by, aby im słodkiego snu nie przerywać. Czu- 
jąc jak im grunt z pod nóg się usuwa, z zapamię- 
tałością rzucają Się na każdy objaw Życia pol- 
skiego, aby go przytłumić. Lecz teraz się temu 
stać musi koniec. Kraj na podstawie ustaw pań- 
stwowych zasadniczych będzie energicznie teraz 
żądał należytego uwzględnienia języka krajowego 
polskiego. ` Gimnazja cieszyńskie, do których 
tylko mała cząstka prawdziwych Niemców uczę- 
Szcza, do dziś dnia tak silnie zapuściły zagony 
germanizacyjne, iż uczniowie, w domu po polsku 
mówiący, wychodząc z ósmej kłasy w wielkiej 
części czytać nie umieją po polsku. Język nasz 
tak uposledziony i zgnębiony w tutejszych gimza- 
zjach, że trudno sóbie zrobić jasne o tem poję- 
cie. Dlaczegóż nie zastósowały się gimnazja do 
nowych rozporządzeń ustaw państwowych? Cóż 
znaczy przysięga, złożona przez dyrektorów i pro- 
fesorów na prawa zasadnicze, kiedy 1ch nie wy- 
pełniają ? ' Cóż mają znaczyć nowe prześladowa- 
nia naszych gimnazjalistów, którzy prywatnie się 
uczyć muszą języka połskiego, czując i myśląc po 
polsku ? Jestże to takie równouprawnienie i: w 
krajach mięszanych ? Toż jest ta wolna i liberal- 
na konstytucja. .. Księztwo Cieszyńskie będzie 
żądało, „aby którykolwiek Przedmiot w polskim 
języku, był wykładanym na gimnazjach; powtóre, 
aby „dla uniknięcia: na przyszłość wszelkiej nie- 
nawiści ze strony. panów profesorów , każdy ma- 
iący otrzymać posadę nauczycielską w Cieszynie, 
władał poprawnie językiem polskim, a po trzecie, 
ążeby ei profesorowie, którzy dotąd całkiem nie 
zmają języka polskiego, w. ciągu trzech lat dokła- 
dnie go się nauczyli. 

To są nięznadzna i słuszne wymagania na- 
szego krajy, to są żądania legalne, zgodne z du- 
chem konstytucji. - Właśnie te żądania będą ka- 
mieniem próbierczym wartości konstytucji austrja- 
ckiej. Nasz kraj, przeważnie polski, powinien być 
wysłuchanym, a spodziewamy się, że nasze usis: 
łowania i przez dobrzemyślących posłów galicyj- 
skich zostaną poparte, aby. raz przecie wyjednać 
prawom naszym przyrodzonym. uznanie, a język 
nasz wydobyć z tych duszących go więzów ger- 
manizacji! Nie chcemy widzieć pięknie brzmią 
cych paragrafów na papierze, radzibyśmy je wi- 
dzieć teraz w rzeczywistości ! 
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Czynności Rady państwa, 


120 posiedzenie Izby poselskiej z dnia 
4. czerwca rozpoczęło się o godzinie %,¿11. 
Przewodniczył mu Kaiserfełd ; obecni byli mini- 
strowie: Berger i Brestel. 

Minister spraw wewnętrznych przedkłada 
do konstytucyjnego traktowania projekt do u- 
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stawy, dotyczącej listów zastawnych, wydawa- 
nych przez instytuta kredytowe. 


Na porządku dziennym stoi dalszy ciąg 


‘rozpraw nad przedłożeniami finansowemi. Za-. 
biera głos: 
Dr. Ryger: Już w r. 1863 postawiłem 


wniosek , Dy podwyższono podatek kuponowy, 
ale wtedy upadł mój wuiosek. Dziś zmuszają 
okoliczności, właśnie tych samych do podnie- 
sienia na nowo tej myśli, którzy wr. 1863 gło- 
sowali przeciwko memu wnioskowi. Gdy w r. 
1859 przez wojnę włosko-franenzką wypróżniły 
się kasy państwa, uznano za stosowne wezwać 
reprezentację ludów głównie w tym celu, aby 
za jej pomocą zaprowadzić ład w finansach, 
Na pierwszej sesji nie brakło do tego pobudek 
ni z jednej, ani z drugiej strony, ale tak rządo- 
wi, jako też parlamentowi brakowało „odwagi, 
aby sprawę radykalnie załatwić. Nikt nie chciał 
stanowczo wystąpić , i środki tymczasowe mo- 
gły tylko chwilowa przynieść ulgę. 

W r. 1863 przedłożył minister finansów ob- 
szerny projekt finansowy, który obejmywał je- 
szcze Węgry i Wenecję. Wysadzony do zbada- 
nia tego przedłożenia wydział skonstatował, że 
wykonanie tego projektu przyniosłoby skarbowi 

aiistwa nie więcej, jak 16,150.000 złr. Teraz 
ez Węgier i Wenecji i tyle nie możnaby ze- 
brać podatków, zwłaszcza gdy sam pan minister 
finansów powiedział po zawarciu ugody z We- 
grami, że przeciążać tutejszej ludności podatka- 
mi nie można nad miarę, 

Dosięgliśmy już teraz granie możliwości 
w płaceniu podatków, i gdyby nam kazano 
jeszcze większe uiszczać ciężary, to zniszczyli- 
byśmy zarazem i źródło tych podatków. 

Wnioski większości i mniejszości różnią się 
między sobą tylko co do cyfr, a nie co do za- 
sady. Chodzi tylko o to, czy mnieszy czy więk- 
szy nałożyć podatek na kupony. Państwo ma 
prawo takie podatki na obywateli swoich nakła- 
dać, jakie są najkorzystniejsze i najłatwiej Ścią- 
gnąć się dające. A czyż jest podatek, łatwiej 
ściągnąć się dajacy, jak potrącenie podat- 
ku od wartości kuponów? To jest niesłuszną 
rzeczą, jeźli kto nazywa to bankructwem. Pañ- 
stwo chce zadosyćuczynić swoim zobowiązaniom, 
ale ono powinno zarazem być i sprawiedłiwem, 
powinno ciężary na wszystkich równo rozłożyć 
(Brawo!) Zanim przystąpimy do podwyższenia 
istniejących już podatków, to obłóżmy podat- 
kiem najprzód majątki, zupełnie niemal niedo- 
tknięte dotychczas obowiązkiem podatkowania. 
Zaprowadźmy najprzód jednakową miarę w o- 
podatkowaniu, a wtedy ani podatkujący, ani 
wierzyciele nie bedą przeciążeni. (Brawo !) 

Potrzeba także przedsięwziąść oszczędności 
w administracji i w wojskowości, ale nietylko 
oszczędzać pieniędzy na to co teraz jest, lecz 
potrzeba oszczędzać w ten sposób, aby uprościć 
całą machinę administracyjną. Rząd chybił tu, 
że nie. przedłożył rachunków z dotychczasowej 
administracji swojej, co umożliwiłoby zrobienie 
poglądu na całą sprawę, a Izba chybiła, że nie 
działała tego z własnej inicjatywy. 

Wiele dopomoże gruntowna reforma systemu 
podatków pośrednich i bezpośrednich. Dotych- 
czas Opiera się to wszystko ną najlichszych w 
świecie normach, na katastrze, niezdolnym wy- 
trzymać najlżejszej „krytyki. Ale jak długo po- 
datęk kuponowy nie wyrówna wysokości poda- 
tku gruntowego, domowego i dochodowego, tak 
długo niesprawiedliwością byłoby myśleć o ich 
podwyższeniu. Kapitaliści mają takie same obo- 
wiązki obywatelskie jak inni. Dawniej 20%, po- 
datkn kuponowego może byłoby wystarczyło, ale 
dziś już zapóźno — dziś zamało tego. Dekla- 
macje o majątkach sierocińskich, lokowanych w 
papierach państwowych, są tylko pustą afektacją. 
Podatek kuponowy Jest zupełnie w tym samym 
stopniu słuszny, jak iinne podatki, aczy większ 
lub mniejszy procent wypadnie, to już rzecz nad. 
rzędnej wagi. 

Półśrodki już teraz nie nie pomogą. Jeżeli 
mamy finanse austrjackie rzeczywiście trwale upo- 
rządkować, to potrzeba działać stanowczo. Lecz 
czy w jednym roku da się od razu ład w nie 
wprowadzić, to inna kwestja. Mnie się zdaje, że 
do gruntownego rozbioru tej sprawy powinna być 
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z łona Izby wysadzona stała komisja, mająca dzia- 
łać w porozumieniu z rządem. 

Mende: Wtedy, kiedy p. Ryger wnosił 
20%, podatek kuponowy, było nasze położenie 
finansowe korzystniejsze, ale położenie polityczne 
lichsze. Wtedy ‚niepodobna było wymagać od 
ludu takich ofiar. Dziś mamy stałą konstytucję, 
stoimy na czele państw konstytueyjnycb, więc 
możemy dla dobra publicznego i większych wy- 
magać wytężeń. Wśród dzisiejszych okoliczno- 
ści możemy od ludu wymagać ofiar, i lud je 
chętnie poniesie. Rząd przedłożył projekta, które 
finansowo, logicznie i politycznie są uzasadnione, 
i tworzą organiczną całość. Celem ich jest, 
wszystkich jednakowo dotknąć. Dalszą ich zaletą 
jest, że unifikacji nie uczynią przymusową” 

Na podatek kuponowy zgadzam się, ale na 
redukcję: procentów nie przystanę nigdy. Zasada 
konstytuejonalizmu nie da się z tym środkiem 
żadną miarą pogodzić, i z tego też względu po- 
winue być wnioski większości Wydziału odrzu- 
cone stanowczo. 

O podatku kuponowym mam.. następująca 
opinię: Z prawa nakładania podatku przez pań- 
stwo wypływa, że państwo ma prawo obłożenia 
kuponów podatkiem, i to da się nawet uzasadnić 
ugodą z Węgrami. Ale redukcja procentów nip: 
da się niczem uzasadnić. Oświadczam więc, 

w pierwszej linii będę głosował za ki 
rządowemi; gdy te upadną, to powstanę eo do 
podatku kuponowego za wnioskami mniejszości 
(20%/,). Co się zaś tyczy podatku majątkowego , 

to z większością, to jest, że należy go odrzucić, 
a pragnąłbym natomiast, aby przyjęto przedłożo- 
ny dawniej przez p. Plenera, kiedy on był mini- 
strem finansów, projekt do podatku majątko- 
wego. 

Mayer: Większość jest bez zasad, a zresztą 
w swojem sprawozdaniu nie uwzględniła szczegó- 
lowo siły podatkowej pojedynczych krajów. Nie 
można już teraz podwyższyć podatków. Uznał to 
dawniej już sam minister Becke, i teraźniejszy 
rząd także przyzna to bezwątpienia. W Niemczech 
północnych, : państwie wzorowem pod każdym 
względem, wypada tylko 2.53 złr. podatków na 
głowę. U nas dochodzi ich cyfra 3.37 złr., po- 
mimo żeśmy o wiele ubożsi. Co się zaś tyczy 
podatku kuponowego, to jest to rzeczą znpełnie 
obojętną, czy nazywa się on podatkiem kupono- 
wym, czy redukcją procentów — w praktyce jest 
to zupełnie jedno i to samo. Zagraniczni wie- 
rzyciele Austrji już dawno są przygotowani na 
3'/orentę z papierów austrjackich, gdy swojskim 
wierzycielom zdaje się, że 17 do 2 %, podatku, 
to już najwięcej, co może być nałożonem. 

Niesłychana w dziejach spraw pieniężnych 
jest sentymentalność, z jaką mówią tu pr CME po- 
datku kuponowym o wdowach i sierotach.. Wszak 
żeż tym sposobem wcale im się krzywdy nie ROW, 
bo dlathie ubezpiecza im się wartość ich kapi- 
tałów. 

Dalszym środkiem ulżenia finansom jest re- 
dukcja wojska. Wojsko musi być zredukowane. 
To jest środek radykalny. Dość a: popart tylko 
na długą listę awansowanych nie są to 
pieniądze, za okno wód. A 

Historja powie kiedyś o działaniach parla- 
mentu naszego w r. 1867 i 1868, że pod wzglę- 
dem religijnym i politycznym wiele uczynił, ale 
pod względem ekonomicznym uczynił nadzwy- 
czajnie mało. Jeźli tego nie uczynimy, to rzuci 
to znaczny cień na nasze czynności. 

Br. Beust: Jako zastępcy znakomitej Izby 
handlowej, niech mi wolno bedzie wypowiedzieć 
kilka słów. Wnioski większości mogłyby może 
szkodliwemi być dla interesów handlu i przemy, 

Jako minister spraw wewnętrznych pozwolę 
sobie zwrócić uwagę Szanownych panów. na sto- 
sunki nasze z zagranicą, a mianowicie na tru- 
dności zawarcia tam w przyszłości jakiejkolwiek 
pożyczki, A zanadto bezwzględne trąktowanie 
mogłoby w przyszłości stać się kiedyś powodem 
wielkich trudności w tym względzie. Upraszam 
panów, nie utrudniajcie mi sprawowania: moich 
trudnych obowiązków, a to rozumie się że nie 
ze względujna mnie, ale ze względu na szko- 
dliwe skutki, jakieby z tego wyniknąć mogły 
dla naszych interesów społecznych i państwo- 
wych. 


Á. aaae enoa ea 


mokratyczaych, wielki afisz, z którego dowiedzia- 
łem się, iż „Die k. k. privilegirte  Schutzengesellschaft 
im Lemberg weraristaltet am „ten d. M. ein Königs- 
schiessen* i t. d. Lex posterior derogat priori. To- 
warzystwo strzeleckie, założone pod auspicjami 
Zygmunta Angusta, jest dziś k. k. privilegirt, jak 
to stwierdza - swoim podpisem „jeden z członków 
Towarzystwa narodowo-demokratycznego*, królu- 
jący tego roku w państwie kurkowem. Nie dzi- 
wnego, jeżeli Niemcy tego e. k. uprzywilejowa- 
nego króla- -demokratę zaproszą na uroczystość 
związkowo-niemieckiego strzelania, która ma od- 
być się w Wiedniu. Jeżeli nie z fizjognomij i z 
litych pasów; to przynajmniej z: aiszów wygląda: 
my zupełnie jak *Niemey. 

Zamiar przywiezienia zwłok Artura Grottge- 
ra do Lwowa wywołał tu powszechny współ- 
udział. Towarzystwo mnzyczne ma uświetnić ten 
obchód żałobny wykonaniem mszy żałobnej Ver-' 
hulsta. Zapewne” wszystkie stowarzyszenia miej- ' 
scowe, n. p. Towarzystwo naukowo-literąckie i 
inne, wezmą solennie, in gremio, udział w tej 
uroczystości. 

Przedmieścia lwowskie zaalarmowane były 
temi dniami ucieczką kilku więźniów tutejszego 
zakłada karnego, z których jeden dopuścił się za- 
raz po odzyskaniu wolności kradzieży, opisanej 
wczoraj w kronice Gazety. Niemniejszy alarm 
sprawili w naszym świecie literackim flibustjery 
innego rodzaju. Pewien jegomość napisał, czyli 
raczej przepisał słowo w słowo z różnych innych 
dzieł historję literatury polskiej. W Dzienniku Li- 
terackim wytknął mu ktoś ten plagiat kolosalny, * 
ale nieustraszony sprawca odciął się Zoilom ar- 
tykułem, w któr znowu przedrukował kilka 
stronnic z dawniejszego jakiegoś rocznika Dzien- 
nika Literackiego, podając wszystkie piękne rzeczy, 
które tam były powiedziane, za swoje własne. 
Drugi znowu jegomość co chwilą przedstawia 


na różnych scenach polskich, a osóbliwie na 
lwowskiej, utwory niby-oryginalne. Recenzenci 
wykazują mu jak na dłoni, że to są tylko tłuma- 
czenia lub liche przerobienia utworów niemieckich 
lub francuzkich — ale zawzięty plagiator nietyl- 
ko pisuje pokryjomu recenzje do różnych pism 
zamiejscowych, w których chwali swoje płody i 
wynosi pod niebiosa młodociany: swój talent, ale 
nawet występuje otwarcie przeciw krytykom, iw 
braku logicznych argumentów, któreby tłumaczy- 
ły tak jawne naruszenie cudzej własności, czę- 
stuje ich obelgami. Nie jest to już kradzież, ale 
rozbój publiezny. Redakcje dzienników polskich 
przez samo już uezucie Sprawiedliwości i uczci- 
wości nie powinneby dawać pomocy takim Ne- 
czuperowiezom literackim, umieszczając ich samo- 
chwalstwa i inwektywy przeciw sumiennej kry- 
tyce. Recenzje Dziennika Literackiego odznaczają się 
| umiarkowaniem i dobremi ehęciami, a sąd ich 
najczęściej bywa trafny. Dlaczegoż pozwalać w 
tak bezczelny sposób napadać na pismo, które 
stoi poza wszelkiemi frakcjami i koterjami poli- 
tycznemi ? 

Zapowiadane dwa razy przedstawienie Paziów 
królowej Marysieńki nie przyszło do skutku, i tym 
sposobem bawiący tu obecnie kompozytor tej o- 
peretki, p. Stanisław Duniecki, równie jak brat 
jego, autor libretta, p. Paweł Duniecki, pozba- 
wieni byli sposobności widzenia swego dzieła, 
którego szczególnym trafem obydwaj nigdy je- 
szcze na scenie nie widzieli. P. Stanisław Dunie- 
cki nie przyjął ofiarowanych mu z kilku stron 
posad dyrektora orkiestry, i zamierza osiąść na 
wsi i oddać się całkiem kompozycji. Niech tył 
ko młodzi panowie pisarze przygotowują jak naj- 
większą liczbę librettów. 

Do eiekawych epizodów naszego życia auto- 
nomicznego należą czwartkowe rozprawy :lwow- 
skiej Rady miejskiej nad statutem miejskich za- 


kładów sierocińskich, a mianowicie kwestja za- 
trzymania lub zniesienia kary cielesnej, Snać au- 
tor Podróży Benedykta Winiekiego do Nieświeża, 
uważany za poetę wyłącznie szlacheckiego Z 
powodu kilku pochwalnych rymów tradycyjnej 
skuteczności bizunów boćkowskieh, trafił do prze- 
konauia także i nieherbowej braci, bo zatrzy- 
manie kary cielesnej znalazło w Radzie miejskiej 
więcej zwolenników, niżby się spodziewać można. 
Radny p. Dąbrowski wywodził — wprawdzie w 
nie tak pięknej formie, jak Śpiewak Pieśni Ja- 
nusza, ale z niemniejszem uszanowaniem dla da- 
wnych zwyczajów i obyczajów , że bizun w, Pol- 
sce jest bardzo potrzebnym, i że nie powinniśmy 
oglądać się na Zachód, gdzie zniesiono dawno 
wszystkie kary cielesne. P. radny powoływał się 
na świadectwo swego kolegi niegdyś szkolnego, 
a dziś radnego, dr. Hónigsmana, że On, to jest 
pan Dąbrowski radny otrzymywał , za młodu 
bardzo ezęsto admonicje tego rodzaju, mówiące 
jego  własnemi słowami, że był „tego bitym*. 
Dr. Hónigsmann nie omieszkał też potwierdzić 
prawdziwości tego faktu, ale dodał jeszcze parę 
uwag, które nie świadczyły bynajmniej, ażeby 
był przekonanym o skuteczności ty eh ekspery- 


mentów pedagogicznych na osobie p. radnego D., 


Za zatrzymaniem kary cielesnej przemawiał mię- 
dzy innymi także radny, p. Wild. Zresztą 
słuszność nakazuje przyznać, że zwolennikom ka- 
ry cielesnej barbarzyński ten środek wydawał się 
ludzkim z powodu, iż musiałoby go zastąpić wy- 
kluczenie dzieci z zakładu. Jużto najłatwiejszym 
środkiem wychowania jest chłosta cielesna, bo 
nauczyciele i kierownicy nie potrzebują przy nim 
wcale nateżać swego mózgu. Gdzie zniesiono 
chłostę, tam musieli snszyć sobie głowę nad środ- 
kami innemi moralnego wpływania na wychowań- 
ców. Od tego więc kłopotu chce ich zasłonić 
Rada miejska. 


Dienst|; Większość chce nus zmusić, y- 
byśmy na wierzycieli państwa większe ciężara 
włożyli, niż tego wymaga potrzeba. Przy tem 
należy, jak najostrożniej postępować, i tylko do 
tej wysokości podnosić podatek kuponowy, jak 
jest niezbędna potrzeba. Mogę przypuścić z nie 
jaką pewnością, że wszystkie niemal; papiery 
państwowe, które sie znajdują wewnątrz państwa, 
są w ręku Niemców. Procenta od nich wynoszą 
60 milionów, a odliczywszy od tego 25*/,, oka- 
że sie 15 milionów. Więc zawsze jeszcze 1l m} 
lionów musieliby opłacać obywatele tej połowy 
monarchii. 

Po długiem radzeniu nie wymyślił Wydział 
nie wiecej, jak tylko redukeję procentów. Jak re- 
sztę niedoboru pokryć, 0 tem "nie" pomyślana. 
Przy zawieraniu ugody z Węgrami mówiono o 
porozumieniu w sprawie redukcji procentów, i 
wszyscy mowcy orzekli, wtedy, że potrzeba za- 
płacić, co zapłacić można, bo wymaga tego ho- 

nor i "godność Austrji. Dla zadośćuczynienia za- 

sadzie, że wielkie majątki powinne być pocią- 
gnięte do ponoszenia ciężarów publieznych, wnie- 
siono projekt podatku ZAM A proponu- 
jąc redukcję procentów, zdaje się większość Wy- 
działn uznawać zasadę, że Przedlitawia nie ma 
obowiązku dotrzymać tego, do czego się zobo 
wiązała. 

Reprezentacji państwa bynajmniej nie przy- 
służa prawo uznawania długów państwa lub 
nie. Ma ona bowiem obowiązek obmyślać takie 
środki pokrycia ich. Potrzeba utrzymać równo 
wagę między obowiązkiem płacenia a wolą za 
dośćuczynienia twardym zobowiązaniom. Cieszono 
się na chwilę, kiedy zajaśnieje nad Austrją wol- 
ność — a pierwszym owocem tej wolności mia- 
łaby być redukcja procentów. Nie godzi się w 
chwili rozkwitu swobody naszej uchwalać podo: 
bny środek, który nawet w epoce zawieszenia 
konstytucji wydałby się był za zanadto bez 
względnym. 

Gr oss (z Czech). Najtrudniejszą kwestją jest 
załatwienie spraw pieniężnych. Jest to nieustają 
ce utrapienie Austrji. Nie pytano się zkąd wziąść 
pieniędzy, tylko byle było co wydać. Robiono 
długi dokąd się dało, potem ogłoszono bankru 
ctwo, aby znów nowe zaciągać długi. Taki sy- 
stem gospodarowania musi sie wreszcie skończyć 
kiedyś. Potrzeba więc przedewszystkiem posta- 
wić pytanie, czy w ogóle można jeszcze Austrję 
uchronić od bankructwa. Jeżeli tak, to wypada 
znów mieć na oku dwie okoliczności : oszczędność 
i jednakowy wymiar podatku. Jak długo nasi 
ministrowie terażniejsi byli deputowany mi, tak 
długo mówili o oszczędności, więc szkoda, że nie 
wywierają oni wpływu na budżet wojskowy. De 
legacje zanadto okazały się hojnemi w tym 
względzie. Gdzie oszczędność nie wystarcza, tam 
potrzeba dołożyć podatkami, więc nie dziwnego, 
że rząd powziął plan podatku majątkowego. Bar- 
dzoby mi to przykro było, gdyby odrzucono po 
datek majątkowy, bo on najwięcej oszczędza 
jeszcze ubogich. 

Papierów państwowych więęej nie można już 
obciążać. Podatku gruntowego nie możnaby już 
wprost podwyższyć. 

P. Gross zakończa mowę swoją kilku dra: 
stycznemi przykładami dobroci pomysłu zaprowa- 
dzenia podatku majątkowego. 

Koniec posiedzenia o godz. 3ej. 


Przegląd polityczny. 


Austrja I Węgry. Według nowego proje- 
ktu organizacji wojskowej , od obowiązku służby 
wojskowej mogą być uwolnieni czasowo: 1) je- 
dynak, mający ojea niezdolnego do pracy lub 
matkę wdowę ; 2) jedynak, niemający ojca, tylko 
dziada niezdatnego do pracy lub babkę wdowę; 
3) członek rodzeństwa, zupełnie osierociałego. Po- 
dobnież może być CZASOWO uwolniony każdy, czyj 
jedyny brat lub inni bracia służą w linii albo re: 
zerwie, liczy mniej jak 18 łat lub jako kaleka jesi 
niezdatny do pracy. Przy uwolnieniach CZABO- 
wych rozstrzyga komisja asenterunkowa, przeciw 
wyrokowi której można odwołać się'w ostatniej 
instancji do ministerstwa obrony krajowej. 


Niemey. Niedawno doniósł był jeden z nie- 
mieckich dzienników, że Bawarja czyniące zadość 
woli Francji, przestała uzbrajać twierdzę Landau, 
przeciwko czemu miały wystąpić Prusy, ze wzglę- 
dn bezpieczeństwa granie. Z Mnichowa doneszą 
teraz urzędownie, że Bawarja nie myślała nigdy 
o zawieszeniu robót w twierdzy Landau, Prusy 
zatem nie mogły interweniować w tej sprawie. 
Oddawna już nie mówiono 0 kwestji pórnocno- 
szlezwiekiej. O jej teraźniejszym stanie pisze z Ber- 
lina jakiś WY korespondent do kilku nja- 
mieckich dzienników temi słowy: „Niedawno mó- 
wiły zagraniczne dzienniki, że kanelerz zwiążko- 
wy, Bismark, pragnąc zaprowadzić ład w spra- 
wie szłezwickiej , postanowił wysłać ultimatum do 
Kopenhagi. O tem nie można mówić na serja. 

adne z europejskich mocarstw nie troszczy się 
sprawą szlezwicką. Aby Niemcy miały stracić, te- 
go nikt nie przypuszcza, bo zresztą Niemcy ma- 
Ją wszelkie prawo domagać się pozostawienia 
przy nich tej północnej prowincji. Artykuł 5. po- 
koju pragskiego zawdzięcza swą nieszczęśliwą 
osnowę gorliwości dyplomacji francuzkiej, którą 
potrzeba było szanować, gdyż Prusy nie mogły 
w r. 1866, prócz Austrji i większości państw nie- 
mieckich, obrażać także i Francji. Od tego jednak 
czasu gabinet paryzki znacznie się uspokoił, a zro: 
biwszy zeszłego roku fiasko ze swemi interwen- 
cyjnemi zamiarami, sam dziś nie przykłada zbyt 
wielkiej wagi do art. 5. traktatu pragskiegu, 
Wprawdzie rokowania z Danią ustały, lecz du 
wysłania ultimatum niema jeszcze należytych po- 
wodów.* Powtórzyliśmy te uwagi, gdyż one cha- 
rakteryzują politykę pruską. Czy dwór paryzki 
przykłada w rzeczy samej tak mało wagi do 
art. 5. traktatu pragskiego, © tem potczy nag 
przyszłość. 

Port w Kiel Prusacy uzbrajają z całym 
pospiechem. Niedawno nadeszły tam  72funtowa 
działa, a teraz rząd wysyłą 96luntowe. Na brze- 
gach holsztyńskich staną 'dwie fortyfikacje, aby ` 


EZ WY. Z AA... 7000000 


port zasłonić tagże ud lądu. W ogóle tak port 
jak i miasto Kiel ma stać się wkrótce pierwszo 
rzędną twierdżą. +, 

Weser- Zig, zapewnia, że dwór sztnttgardzki jest 
dziś bardzo źle usposobionym względem Prus, 


Rzym. Czas nmieszcza następującą kore- 
apondendję z Rzymu, która powtarzamy w całej 
osnowie, nie biorąc za nią żadnej odpowiedzial- 
ności” „Przed kilkoma dniami przybył tutaj ks. 
Lndwik Haynald, arcybiskup Kaloczy, i stanął 
w hotelu rzymskim=przy Corso, Węgierski do- 
stojnik nie zachowywał wcale incognito , i miał 
ze sobą huzarów, których świetne mundury 
zwracały uwagę publiczności tutejszej, Ks. Hay- 
nald otrzymał był nadzwyczajną misję od cesa- 
rza austrjackiego do Ojca świętego i był od- 


dawcą własnoręcznego listu cesarskiego do Jego.. 


Świątobliwości. Widział się dwa czy nawet trzy 
razy z Pinsem IX. u którego miewał długie 
bardzo posłuchania. O ile wiedzieć można z wia- 
rogodnych a wysokich Źródeł, przemówienia 
wymownego pasterza i dyplomaty do głowy 
kościoła na rzeczonych audjenejach były niejako 
komentarzem do listu cesarskiego. Przedstawił 
Ojcu świętemu w dobitnych i wyrazistych rysach 
przykre położenie Najjaśniejszego Pana, którego, 
pemèt. nuajszczerszych chęci i dawniejszych 
ostanuwień. nieubłagana konieczność nagliła 
Doa jogo ze wstrętem praw, sprzeciwiają- 
ayóh się jego osobistemu przekonaniu, Skutkiem 
takiej konieczności, wypływającej z odmiennego 
dziś urządzenia monarchii, cesarz znajdował się 
w smutnej alteriafywie, albo przyłożenia ręki do 
uchwał, co gu głęboko zasmucały, albo abdyko- 
wania niezwłocznie: Szlachetność i wspaniałomy- 
ślność, wrodzona  godnemu potomkowi Rudolfa 
Habsburskiego, nie pozwoliłyby mu się długo wa- 
lać w wyborze jednej z tych dwojga ostateczno- 
ści, ale zdobywając się na abdykację nie popra- 
wiłby przez to bynajmniej położenia katoliekiego 
kościoła i stosunków Austrji ze Stolicą apostolską 
i nie ocaliłby konkordatu: owszem położenie reli- 
gijne Austrji pogorszyłoby się stokroć, albowiem 
małoletniość zastępcy bprowadziłaby nieuchron- 
nie rejencję, która mogłaby wpaść w ręce, ko- 
ściołowi katolickiemu nieprzyjazne, a wtedy wszy- 
stko byłoby stracone. Najjaśniejszy Pan powyższe 
szczegóły otwarcie i pokornie przedstawił namie- 
stnikowi  Chrystusowemu,  błagając go przy- 
tem o radę i Światło, które ma sobie udziela- 
„ne od Tego, którego jest przedstawicielem na 
ziemi. Tak szczere i chrześciańskie zgłoszenie się 
głęboko wzruszyło papieża. Odpisał tedy cesa- 
rzowi list, w którym jak słyszałem, chwali jego 
nabożeństwo i synowskie uczucia ku sobie, a przy- 
tem oświadcza: iż pojmuje doskonale jego przy- 
kre i wyjątkowe re lecz że jako naczelnik 
nowej a niezawisłej od monarchy formy rządowej 
nie może odpowiadać przed Bogiem za to, co sku- 
tkiem tylko przymusu uczyni; żeuwagi cesarskie 
są bardzo słuszne, niż bytu kościoła i dynastji 
austrjackiej narażać nie wypada, lecz że po 
przymnsowem podpisaniu dekretów, zatwierdza- 
jących nowe prawa, należy pamiętać na to, iż 
prawowierny katolik nie jest nigdy zobowiązany 
do rzeczy, €o Są przeciwne prawom Bożym i 
kościelnym, i że, skoroby parcie, jakiemu się 
ulega, ustało, potrzeba wnet pomyśleć o przy- 
wróceniu kościołowi dawnych jego przywilejów 
i swobód i o unieważnieniu uchwał, jakie się 
zatwierdziło pod naciskiem przemocy 1 z czystej 
a okropnej konieczności. Taka podług świadec- 
twa dostojnych osób ma być mniej więcej osno- 
wa papiezkiego listu, z którym ks. Haynald 
onegdaj Rzym opuścił. Podobno treść wad 
papiezkich telegraficznie udzielaną została cesa- 
rzowi, dla rychlejszej jego wiadomości i pra- 
widła, gdyż czas naglił i podpisania praw 
wyznaniowych zwlekać nie można było dłnżej.* 
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Moskwa. W dniu 23. maja, poświęconym 
na uczczenie pamięci dwóch wielkich apostołów 
słowiańskich , Cyryla i Metodego, wyszedł w Pe- 
tersburgu pierwszy numer tygodniowego czasopi- 
sma: cho moskiewsko słowiańskie, które wzięło so- 
bie za zadanie, „wytłumaczać i rozbierać systema- 
tyeznie doktrynę panslawizmu*. . „Panslawizm — 
czytamy w pierwszym jego artykule wstepnym— 
przedstawia doktrynę polityczną, która zrodziła 
cały system. Od pewnego czasu idey panslawisty- 
czne zajęły poważne stanowisko -w naszem pi- 
śmiennietwie, lecz brak nam jeszcze studjów ana- 
litycznych, jak niemniej rozbioru zupełnego i sy- 
stematycznego tej doktryny. A przecież pansla- 
wizm nie może wystąpić w całej swej sile i w 
swym ostatecznym rozwoju, jeźli się go nie bę- 
dzie w ten sposób uprawiać, aby się stał zrozu- 
miałym i przystępnym dla „wszystkich mieszkań- 
«ów Moskwy. Moskwa w rzeczy samej jest kra- 
jem, stojącym na czele Świata słowiańskiego, i 
służy za podstawę dla innych ludów słowiańskich. 
Społeczeństwo moskiewskie nie może i nie po- 
winno być obojętne dla panslawizmn, gdyż ta 
doktryna obejmuje całą przyszłość moskiewskiego 
ludu i carstwa. Zgodnie z temi ideami uczenie 
się i propaganda panslawizmu tworzyć będą głó- 
wne zadanie czasopisma Echo moskiewsko-stowiań- 
skie. * 


Kronika. 


— Nadzwyczajne posiedzenia Rady miejskiej 
odbędą się w myśl $.16, regulaminu we wtorek i środę, 
t. je dnia 9. i 10. czerwca, każdym razem o godz. 6tej 
wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
1) Statut dla gminy król. stoł. miasta Lwowa; spra- 
wozdawca radny dr. Rajski, Ewentualnie 2) Dokończe- 
nie obrad nad regulaminem zarządu miejskiego zakładu 
sierót ; Bprawozd. radny p. Miaczyński. 

— 4 Poznania piszą nam, że utworzył się tam już 
komitet, który zajmuje się przygotowaniami do przyję- 
cia gości ze Lwowa, którzy wezmą udział w wycieczce 
Sokoła. Mianowicie obmyślany bedzie program wycie- 
czek i innych przyjemności, których celem jest ta wy- 
prawa. Nie myliłismy sie tedy, gdyśmy mówili, że bra- 
cia Poznańczycy będa nam radzi. 

— Próba gaszenia ognia takzwanym gasicielem 
(extincteur) odbyła się onegdaj. Jestto rodzaj takzwanej 
studni Hećrona, napełnionej woda, zawierającą wę- 
glan sody, z którego przez dodanie siarkanu wytwarza 
się gaz węglany w znacznej ilości. Graz ten wraz z wo- 
da, która ciśnięciem swvjem przy otwarciu kurka z 
wielka siłą wyrzuca, gasi ogień daleko skuteczniej, niż 
woda sama, bo bedąe, jak wiadomo, cięższym od po- 
wietrza, i nienlegając sam spaleniu, ogarnia przedmiot 
palący sie ze wszech stron i tamuje przystep powietrza 
zupełnie, podczas gdy woda sama czyni to tylko czę- 
ściowo. *) Aparat sam jest wiełkości kunwi wysokiej, 
W zastosowaniu do pożarów bedzie niepraktyczny, bo 
działa skutecznie tylko wtedy, gdy jest świeżo napeł- 
niony, napełnianie zaś trwa za długo, aby je podczas 
wybuchłego pożaru nskuteczniać można. Więc trzebaby 
co 6 godzin regnlarnie aparat ciągle napełniać, aby w 
razie pożaru mógł być użyty. Zbyt kosztowne więc by- 
łoby to gaszenie. 


— (Or.) Wycieczka do Czerlam. Dnia 4. czerwca we 
czwartek odbyły obie najwyższe klasy tutejszego pol- 
skiego gimnazjum pod przewodnictwem dyrektora, p. 
Sobieskiego, katechety, ks. Mazuraka, i swych profeso- 
rów wycieczkę dla zwidzenia papierni w Czerlanach. 

W jednym z poprzedzających dni wytłumaczył w 


*) Spalenie jakiegokolwiek przedmiotu jest, jak 
wiadomo, niczem innem, jak tylko połączeniem się 
jego części palnych z tlenem (orygenium), znajdującym 
Bię w powietrzu, którem oddechamy, i stanowiścym je- 
dnę z jego głównych części składowych. Gaszenie tedy 
wiekszego ognia polega głównie na tem, aby przeszko- 
dzić przystepowi powietrza. `“ 
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szkole profesor tegoż gimnazjum, dr. Tomasz Stanecki, 
uczniom, mającym fabrykę zwidzać, cały proces fabry- 
kacji papieru, a dnia 4. czerwca rano przed 6tą godziną 
zgromadzili się wszyscy uczestnicy na dworcu kolei Ka- 
rola Ludwika, której zarząd, uznając potrzebę i ważność 
podobnych wycieczek, dla60 osób wolne bilety do prze- 
jazdu koleją do Gródka udzielił. 

~ Po jednogodzinnem zatrzymaniu sie w (źródku ru- 
szyło całe towarzystwo, złożone 2 przeszło 100 osób, 
w droge piechotą do Czerłan, gdzie młodzież przez go- 
ścinnego gospodarza serdecznie powitana, po półtorago- 
dzinnym marszu w chłodzie alei ogrodowych wypoczę- 
ła. Po śniadaniu, zastawionem przez uprzejma pania do- 
mu w alei ogrodowej, z całą tą serdeczną gościnnościa, 
której Lwowianie już nieraz w Czerlanach doświadczali, 
udali się uczniowie i nauczyciele pod przewodnictwem 
samego: gospodarza i urzędnika technicznego fabryki, 
p. Scipiona, da papierni, dla szczegółowego przypatrze- 
nia się fabrykacji. ~ | 

Podzieleni na partje po 10 do 15, przechodzili wszy- 
stkie sale fabryczne, a objaśniali im fabrykację i ruch 
maszyn parowych : dyrektor fabryki, p. Kotkowski, za- 
stępca jego, p. Scipio, i profesor dr. Stanecki. Opisywać 
szczegółowo nie bedziemy fabryki, gdyż to już po dwè 
kroć uczyniliśmy w naszej Gazecie. 

Zwidzenie fabryki trwało kilka godzin, po których 
tem milszą była swoboda i przyjemność, jakiej /dozna- 
wała młodzież kapige się w stawie i wożąc sie w czół- 
nie pu nim, lub używając w alejach ogrodowych świe- 
żego powietrza, o które w naszych salach szkolnych 
dotychczas jeszcze dość bywa trudno. O 3. godzinie pów 
silił wszystkich obiad, zastawiony z tążsamą gościnno- 
ścig, po którym dobrany chór młodzieży w śpiewach, 
a p. dyrektor Sobieski i ks. Mazurajć w serdecznych 
przemowach szanownym gospodarstwu wyrazili podzię- 
kowanie za uprzejmość i gotowość, z js£ę przyjęli mło- 
dzież, kończąca zawód szkolny, w uznaniu tej potrzeby, 
ażeby ona, wchodząc w samodzielniejsze życie, przypa- 
trzyła się z bliska pracy przemysłu ludzkiego i pilno- 
ści klas wyrobniczych, a z wytrwałości i fachowego 
wykształcenia kierownika całego zakładu brała sobie 
wzór, godny zewszechmiar naśladowania. 

0 6. godzinie wrócili wszyscy, odprowadzeni przez 
uprzejmych pp. gospodarstwo na dworzec grodecki, u- 
nosząc miłe nader wspomnienie dnia, spędzonego i 
przyjemnie i pożytecznie, jak to nauczył cenić poeta 
rzymski w znanym wierszu : 

OUmne tulit punctum, qui utile miscuit dulci, 


— Uroczystość Sobieskiego w Wiednia. W sta- 
rej Pressie czytamy: „W poniedziałek Zielonych świąt 
odbyła się w Döbling uroczystość dla uczczenia pamię- 
ci oswobodziciela Wiednia, Jana Sobieskiego, króla pol- 
skiego. Około 400 Polaków zgromadziło się tam w od- 
świętnych strojach, i jeden malarz darował właścicielo- 
wi najbliższej gospody piekny obraz historyczny, któ- 
rego treść stanowi oswobodzenie Wiednia. To dzi- 
wna, jak Polacy cicho świecą podobne 
uroczystości jaja godowe!“ 


Ostatnie wiadomości. 

Wiedeński korespondent Nar. Listów utrzymu- 
je, że Moskwa postawiła w Wiedniu energiczne 
zapytanie eo do paszportów austrjaekjch, udzie- 
lanych nibyto wychodźeom polskim w Szwajcarji 
i że rząd austrjaeki obiecał zarządzić Śledztwo 
z tego powodu. +- Cała ta wiadomość jest zmy- 
śloną, i rząd moskiewski nie mógł się kom- 
promitować tak śmiesznem zapyfaniem. Rząd ten 
wie sam zapewne najlepiej, że paszportów anstrja- 
ckich nie wydawano wychodźeom. Na uwagę za- 
sługuje jednak ta okoliczność, jak skrzętnie dzien- 
niki czeskie podnoszą każde kłamstwo, które w 
skutkach swoich mogłoby być szkodliwem dla 
sprawy polskiej ałbo przynajmniej dla jakiejś gar- 
stki Polaków. K 


Najj. Pan zatwierdził wybory nowych człon- 
ków wiedeńskiej akademii sztuk pięknych. Między 
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wybranymi znajduje się nasz malarz Jan Matejko, 
i wybrany ezłonkiem honorowym, jako mecenas 
sztuki, hr. Anastazy Raczyński z Berlina. 

Rozpuszczono mylną wiadomość, że batalion 
strzelców wysłany został z Zemunia do Herma% 
stadtu dla uśmierzenią rozruchów, które miały ni 
by wybuchnąć w tem ostatniem mieście. Wiadc 
mość ta jest zupełnie fałszywą, i batalion prze 
niegiony został do Hermanstadtu z powodu, że 
À Książę Napoleon podezas podróży swojej dv 
Wiednia zachowywat ciągle najściślejsze inkognito. 

Hr. Bismark nda Się zaraz po zamknięciu 
parlamentu półnoeno-niemieckiego do Warzyna 
na Pomorzu, a następnie do kapiel morskich. 
tam znajduje się jego komenda werbownicza. 

W połowie b. ii car moskiewski odwidzić 
ma króla pruskiego w Berlinie, 

Najważniejszą wiadomością, jaką utrzymali - 
śmy z Francji, jest ta, że padł Nero, ulubiony 
pies Napoleona IM", i ła Presse oświadcza, jż 
cesarz stracił w nim najwierniejszego i najmyjej 
interesowanego przyjaciela. 


-——— -e 
—— 


Telegramy „Gazety Narodowej" 
Wiedeń dnia 6. czerwca. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu lzby niższej rozprawiano 
nad sprawą unifikacji długów państwa. Prezy- 
dent ministrów, ks. Auersperg, oświadczył jak 
najotwarciej, że w razie przyjęcia uchwał wię- 
kszości Wydziału finansowego, rzad obecny ta- 
kowych nie wykona. - 
Przy imiennem głosowaniu odrzucono wnio 
sek większości 113 głosami przeciw 46, a po- 
prawiony wniosek większości 100 głosami prze- 
ciw 58. Wielka zaś przewaga głosów przyjęto 
poprawiony wniosek mniejszości, do którego 1 
rząd przystąpił, w następujacej stylizacji: » Wszy- 
stkie rodzaje fundowanego ogólnego długu pań- 
stwa — z wyjątkiem losów z 1854 i 1860 r. 
tudzież pożyczki podatkowej z r. 1864 — za- 
mieniają się w jednotliwy dług pięcioprocento- 
wy, obłożony podatkiem szesnastoprocentowym, 
który nie może być podwyższony «. 
Najj. Pan przyjmował dzisiaj w południe 
ks. Napoleona. Książę przyjmował rano br. Beu - 
sta. Dzisiaj na cześć księcia wielki obiad dy- 
plomatyczny u ambasadora francuzkiego. Na 
jutro książę i br. Beust zaproszeni do Schön- 


brunu jo stołu cesarskiego. 


Kursa z dnia 6. czerwca 1868, godzina 2. 


min. 20 popołudniu. 

Wiedeń. RE", bezpodatkowa 58.15. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 197.75. Kolej siedmio 
grodzka 146.25. Kolej południowa 175.40. Kole; par 
stwowa 254.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 175.75. 
Kolej północna 178.25. Kole; Rudolfa 1. emisji 106.60. 
Kolej Rudolfa If. emisji 138.—. Nowa kolej Rudolfa 
—.—., Kolej Franciszka Józefa 160.25. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 64.90." Losy 1860 r. ——. 
Losy 1864 r. 84.60. Napoleondor 9.29%. Pruski ku- 
rant 1.71. Losy kredytowe —,—. Usposobienie stałe. 


Kursa z dnia 6. czerwcą 1868, godzina 6. 
min. 50 popołudniu, 

Wieden. Pożyczka bezpodatkowa 58.26. Akcje 
kredytowe 187.20, Akcje Karola Ludwika (bez dywi- 
dendy) 198.25. Kolej południowa 175.80. Kolej pañ- 
siwowa 254,40. Losy 1860 r. 81.85. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa II. emisji 89.—, Iwowsko-czernio- 
wieokie obligi pierwszeństwa 76,—, Napołeondur 9.294. 
Spirytus —. Usposobienie stałe, 

Paryż. Renta 3%, 70.60, , f 

Wroclaw. Pszenica 105. Żyto 71, Owies 38. Rze- 
pak zimowy —. Koniczyna —. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 83%, Akcje kre- 
dytowe —. Galicyjska kolej 89%. Kolej państwowa 
141. Wiedeń 86%,. Usposobienie stałe. Pszenica 
Żyto 51. Owies 2974. 
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= znakomitości handlowych we czwartek ze- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
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~ Cennik gieldy 
We Lwowie, d, 6. czerwca, 
L Akcje za sztakę. 


Kolei gal. Kar. Ludw. « > 
Kolei Lwow. Czern . . . 
Banku hyp. galic.. « « « 
Papierni czerl. bez dyw. 
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Przegląd LyBozejcj. tak i mą pak 
n nss po największej ý deszczu, osobliwie log 
Kospodarze wy Jądaj | zAsiEWÓW. Spekula 
żyta, koniczu i jaryc zimy pozostało dog: 
cja zaś rozumuje, iż Ze © gg z 
wilgoci, która roślinność 0% zboża wsz 
chy ochroni, i ztąd też 8 ar tak, żę 
dzie pospadąły, a we Hranei ch sprzedawać 
tamtejszy rolnik po takowy“ ena, że do 
sie zżyma. Jednak jest rzec? Pe... * 


kutków posu- 


nowego zboża teraźniejsze p: B 
wyczerpane, konsumeja się 7% zniwa. W 
odwłoki na produkta następnego “ia ntrzy- 
tem to przekonaniu Anglia i zkoe niżeniu 
maj ceny przy nie tak wielkie regu- 
Gielda berlińska, która i nasze fp oon 


luje, zapisała zeszłego 


tygodnia 8P 
wszystkich produktów, M 


a zebrant naszych 


szłego tygodnia na giełdzie, postanowiono 
połączonemi siłami utrzymać ten zakład we 
Lwowie, uradzono wezwać do współudziału 
producentów wiejskieh, uchwalono trzy dni 
wstępu bezpłatnego dla obcych, zniżenie 
znaczne opłat wstepu i otwarcie lokalu gieł- 
dy, z wyjątkiem godzin giełdowych, przez 
dzień cały dla wszelkich tranzakcyj han- 
dlowych. (Dok. nast.) 


Zgen poprzedzają następujące sympto- 
my: oddech jest bardzo przyspieszony i 
wzdychający; bydlę pogląda ciągle na 
brzuch, nogi stają się zimne, a zimno roz- 
szerza sie powoli po całem ciele; w końcu 
przystępuje drżenie, wzmagające Sie coraz 
vipa aż do chwili zgonu, 

ak sie nam przedstawiała zaraza by- 
dła w Holandji w przeważnej części wy- 
padków. Bywają jednak pojedyncze wy- 
padki, stanowiące wyjątek ad skreślonego 
powyżej przebiegu, w których przebieg jest 
szybszy, jakby piorunowy, i bydięta w kil- 
ka godzin giną. W tym razie spostrzega- 
my zupełne przytłumienie wszelkich wydzie- 
lin i odchodów, których jeżeli się szybko 
ruszyć nie zdoła, bydlę dostaje niez mierne- 
gożodęcia i pada jakby piorunem rażone. 

Co do przyczyny zarazy bydła, nie 
umiem nie powiedzieć; w tym względzie 
podano najsprzeczniejsze hypotezy. "Tyle 
tylko wiadomo, że jest w najwyższym sto- 
pniu zarażliwa i powstaje z nieznanego do- 

miazmu. 

KH zapuszczam się także w napotkane 
przy sekcji zmiany, chociaż byliśmy przy 
różnych sekcjach obecni. Krew pozostaje 
płynna i przybiera barwę czata kieł 
tna; jelita pokryte czarniawem Śedionie, 
wemi plamami; podobnie i na ste h Re 
wątrobie, żołądku a nawet na płucać 

zywały się znaczne zniszczenia. s 

Ale czas już przystapić do Pd ae 
przez nas sposobu leczenia. Na h d 
wszystkich skutecznych przeciw tej choro 
bie lekarstw stoi arsenicum, jakoż Ogółem 
Swoich symptomów najłepiej odpowiada tej 
potwornej dżumie. Zazwyczaj też zada 
liśmy go zaraz na poczatku choroby, jeże! 
Się nie przedstawiały symptomy zapałenia, 
albo komplikacja zapalenia płuc lub pleury, 

takie symptomy, któreby kazały 3i€ 
obawiać szybkiego jak pi ebiegu. 
Zazw szybkiego jak piorun przebieg". 
cing oa dawaliśmy 6 kropel arsen. 6 roZ 

ino nia w wodzie co kwadrans, poa 
stopnia więzi ay albo dwie godziny, wedug 
o pieczelństwa choroby, el 
jawi ża pip 9lepszenie. Polepszenie p9- 
igen Sig kilka razy już po 12tu godzinach, 
często jednak minejo 24—48 godzin, a kilka 


razy nawet 3—4 dni, aż nadeszła rekonwa- 
lescencja. Mieliśmy uporczywe wypadki, 
które 8, a nawet 14 dni pieczołowitej kura- 
cji wymagały. Dopóki arsen. symptomom 
odpowiadał, trzymaliśmy sie go aż do wy- 
zdrowienia, i w wielu wypadkach sam je- 
den wystarczał. Ale żeli byly sympto- 
my zapalenia, a mianowicie : 
spieszony, Oczy zaczerwienione, 
cy: pragnienie, prędkie wdychanie i odde- 
chanie, robienie bokami, zadawaliśmy naj- 
pierw aconit, potem przechodziliśmy do bryo- 
nia i belladona. [e dwa lekarstwa, któreśmy 
często naprzemian dawali, prawie zawsze wy- 
starczały do zupełnego w kilka dni zatrzy- 
mania symptomów zapalenia, Jeżeli w cza- 
sie używania tych dwóch lekarstw zaraza 
bydła jako taka nie została uleczona, co się 
kilka razy zdarzyło, to wracaliśmy do arsen, 
Winniśmy tu dodać, że przy zarazie bydła 
bryonsa i belladona są dwa bardzo ważne le- 
karstwa: w kilku wypadkach, kiedy arsen 
zdawał się odpowiednim, ale skutku nie o0- 
siągnał, zdołaliśmy temi dwoma środkami 
uleczyć bydlęta, któreśmy już za przepadłe 
uważali, gdy oddech Przyspieszony. mocno. 
wdychający miały, bokami robiły itd. 

Przy krwawem rozwolnieniu z 
gwałtownem napinaniem robił arsen. nieja- 
kie polepszenie, ale nie wyleczał, Skute- 
czniejszym okazywał się wtedy mercurius 
jnż do biegunki ajada wozy wew podobna 

ar, E i 

aa Ta 22 a 
a wypadkach jak p; n zabija- 
jących, o których wspominaliśmy wyżej, 
przysłużało stramonium; Powracały wydzieliny 
i odchody, mianowicię moczu, | tym sporo 
dig. "tys b opa, 
J pa ydląt, kt sił y 
opadły, okazała” sie ke ba notyteczne na 
sich modnej tynkturze lub. jednem % niże 
wjzdzowienie, i widocznie przysP/esza, 

cantharis j ž i - 
rzają się bówiżni, ważnym, środkiem. „o 
ani g > 1 a 
pinaniem do m 
ko kroplami EEn 
symptomy polepazyły 
ciem cantħaris w bardzo 
we Eri godzin, 
| us i phosphor oka; ie także po- 
bytecznemi, a w dwoch ywa, ię eae a 
conej już nadziei, nastąpiło wyleczenie ZA 
używaniem tych środków przez 6 — dni. 
Tu się arsen na nie nie przydał. 

Gdy bydlęta wchodzą w stan rekonwa- 
lescencji, dostają niektóre rozmaitych wy- 
prysków na przyskórni, z mocnem świę- 
dzeniem połączonych. Pojawiają się one to 


uls przy- 
ech gorą- 


w postaci drobnych, przy sobie skupionych 
guzików, albo w postaci pęcherzyków z na- 
stępnemi strupami. O iłeśmy zauważałi, ni- 
gdy sie wysypka nie rozszerzała na cale 
ciało: pokrywała tylko grzbiet, brzuch al- 
bo inne części ciała. Najlepszym środkiem 
w tym względzie jest sulphur; zadawaliśmy 
rano i wieczór 5 do 6 granów 8. roztarcia, 
Jeżeli nie nastapiło wkrótce polepszenie, 
dawaliśmy sulphur na przemian Z arsenem, 
jedno wieezór, drugie rano. Zazwyczaj 9 do 
10 dpi wystarczało do uleczenia tej wysyp- 
ki. Byliśmy zawsze bardzo radzi pojawie- 
niu się jej, uważając ją za Krya pomydląę. 

; Zapuściłem się w szczegóły, dla okaza- 
nia, że niektórzy bardzo cenni autorowie, 
n. p. Giinther, mylnie nważają arsen za je- 
dyne lekarstwo na zarazę bydła. Jak naj- 
usilniej radzę, każdy davy wypadek dokła- 
dnie zindywidualizować, Zrazu i myśmy 
tylko tak zachwalanego arsenu używali; 
trwało to 9 do 10 dni, poczem zaczelismy 
stosować metode homeopatyczną w jedyny 
sposób prawdziwy i jak żawsze stosowaną 
być winna, t.j. indywidualizniąc ile možno- 
ści, i zachody nasze okazały się pomyśl- 
niejszemi. Po największej części zadawali- 
śmy wszystkie nasze lekarstwa w 6. roz- 
cieńczeniu; próbowaliśmy także w 12. i 30., 
ale 6. zdawało się nam najskuteczniejszem. 

„ Jako środek prezerwatywny zada- 
waliśmy w pierwszych dwóch tygodniach 
125 kom rano i wieczór po kropli arsen. 
w 12. rozcieńczeniu. W tym czasie czworo 
zachorowało ; później zachorowało więcej, 
ale dowiedzieliśmy się, że fermery po wię: 
kszej części lekarstwa mie zadawali, a to 
głównie dla wielkiej trudności przy zada- 
waniu go bydłu, mianowicie wołom, które 
były oddawna na pastwiskn, a wiec zdzi« 
czały, i było niebezpiecznem do nich przy- 
stępy wać. 

+ doroznóh broszurke dr. Kaczkowskie- 
go „O zaradczych środkach przecia zaracie by- 
digeej“. Lwów 1866 r. 

Oraz kwartalnik p. n. 
ski z roku 1861, str. 75.: 
zaraza  bydłlęca, 
1850 r., przez G. 
grzech“). 


Część urzędowa. 

Licytacje. Sad powistow 
SpRPERRIEWOZ 3. pca. sde sierpnia i Aka 
śnia b. r. */ą części realności pod |. 1495 
w Brodach i */, cześci ogrodów pod 1. 42 
i 78 na Folwarkach Małych. — Sadali a 
wy we Lwowie sprzedaje d. 9. lipca b. r. 
realność pod l. 251 m. we Lwowie, cena 
2.825 złr., poniżej której ta realność także 
będzie sprzedaną. 


„Homeopata poł- 
„Księgosusz czyli 
homeopatycznie leczona 
Lacknera w Vacs na We 


Kdykta. Sad powiat. deleg, miejski 
dla okolicy m. Lwowa zawiadamia Regine 
Gruszkowę i Wojciecha Gruszke o pozwie 
Wojciechą Kapuścińskiego wzgledem wy-- 
ekstabulowania pewnej pretensji z realności 
pod l. 17. na Kleparowie ; termin 16. czerw 
ca b. r. — Sad krajowy we Lwowie zawia- 
damia Jana Valle o: nakazie płatniczym, pto; 
2.000 złr. na rzecz A Miaczyńskiego 
wydanym. — Sad Kraj. we Kwowie celem 
amortyzacji wzywa posiadacza weksla dto 
Gródek 5. grudnia 1840, przez Marka. Ber 
Kozel wystawionego, przez Karola hr. Dnl- 
skiego akceptowanego, na Lubra Kosel ży- 
rowanego, płatnego we Lwowie d. 5. sty 
czrin 1841, na 300 złr. m. k. — Sąd obwo- 
dowy w Przemyślu zawiadamia Bartłomieja 
Szybińskiego o pozwie Józefa Skwirzym 
skiego wzgledem wyekstabulowania abo 
wiązków, z kontraktu dzierżawnego części 
dóbr Piatkowej „Folwark Dolny“ wypływa 
jących; termin 23. czerwca b. r.; kurat, dr. 
Mochnacki, Reger 


p- au O W.A 
Telegrafowany kurs wiedeński zł.| 

"z dnia 6. CZETW da 4= 5 
Oblig dług.państ.5" , na 100 zł. m. k, | 56150 


Pożycz. nar.1854 5*/, za 100 zł, m, k, | to: 

Podr io 2a ky 

Akcje banku nar, ` ' i 205 (00, 
. X l 


Towarzyst. kred, na 200 gł. [187 


. * Sr 


kad 
Londyn 10 fot., sterlinga [50 
Dukaty cesarskie "AA k- 55ł 
Srebro za 100 Zł. w. a. , g «14 14 50 


Pociągi kolei żciazmej 
ud Karo!ta Ludwika: 
chodzą ze Lwowa o 5. 951,u1: dur ft 
a p vg. 5. m, 20, w, 
» Krakowa og. 10. m, 2y. r 
« à [U 8. m, 4. w 
Przychodzą do Lwowa 0 g. 8. m. 4U w. 
Fi 4 og. 8. w. d2. © | 
m doKrakuwaog. 2. m. 5t- i 
y „w g. 6. m. big 


Pociąg. kolei żelaznej Łwowyko* 
Czerniowieckiej: 


< 10. rane. 
Odchodzą ze Lwowa A 3 10. wieczór. . 


„6, m. r. 
„6. JU m. v, 
A 
wa o godz. 5. rano. 
R o godz. 5. wiećr. 
do Czerniowięe g. B, i 5., 


z Czerniowiec £ 


Przychodzą do 


» r po 694 m 
Nadeslane, 
„PURITAS* mydlo do ust. Patrz 


czwartą stronnicę, 


c R O 


4 GAZETA NARODOWA z dnia 7.. Czerwca 1868. 
Wwa: - 
z : wę czej =" pal 7 
165) Dr. ILartsch. 23—? À R N G Sy 
leczy słabości weneryczne i naskórne, r) Zo AN Z 2 
jakoteż ostabienia, przy wieloletnich JAGA e » DE 2 
doświadczeniach gruntownis; jego Pora- RŹESRIE, C r 
dnik popularny jest w każdej księgarni "= X $ 


do nabycia. Ordynnje codzień od 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
m.. przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie nod deista dyskrecja. 


się z 


i są składające 
Pomieszkanie trzech pokoi ume- 
blowanych, kuchni i strychu, pey Wyż- 


szej ormiańskiej ulicy pod l. 123 na dru- 
giem piętrze. jest wraz z usługą na 4 mie- 
siące lub dłużej do wynajecia. Bliższych 


W dal zasiągnąć można kapo naa 
Uwiadomienie. 


Ktoby z podróżujących życzył sobie 
mieć pomieszkanie, wikt i usługę w domu 
zacnej familii polskiej w. Paryżn za bar- 
dzo umiarkowaną cenę, ten raczy się zgło- 
sić pod następująca adresa: Paris, Pension 
de Famille de Mme. Kierblewska 65. 
Rue Marboenuf, Champs Elysćes 2. étage. 
Córka tegoż domu, Uczennica sławnego 
pianisty H. Herza, udziela nauki języka 
francuzkiego, niemieckiego, także na forte- 
pianie, i ttrzymuje wzorowy konwikt dla 
panienek. 2060 1—3 
E 


Kurs języka włoskiego 


w moim zakładzie 15. listopada rozpoczę- 
ty, 15. maja zakończony został. Miejsca 
nauczyciela przez grzeczność zastępywał 
p. D., dawny uczeń A. D. Fornasarego 
di Vercoe. Elewek było 5, Godzin wy- 
kładowych około 50. Do ćwiczenia w ¢zy- 
taniu ido tłumaczenia z włoskiego na fran- 
cazkie lub polskie służyła książka do ozy- 
tania p. A- Filippiego cz. I. Do tłuma- 
cnenia z francuzkiego na włoskie, Ollen- 
dorf. Zasady języka, obejmujące główne 
części mowy, były dla trudności o odpo- 
wiednią gramatykę, w systematycznem Ze- 
braniu ustnie podczas godzin wykładowych 
ndzielane i często powtarzane, z szczegól- 
niejszem uwzględnieniem czasownika. Re- 
zultaty tego pierwszego i przygotowawcze- 
go kursu gą w ogóle dosyć zadowal- 
niające. Wymowa uczenuio jest Czysta i 
dohra. Czytanie biegłe, Pisownia popra- 
wną. Przy swoich zdolnościach mogłyby 
panny po wskazanej drodze nawet bez pu- 
mocy nauczyciela dalej same się kształcić 
w tym pięknym i dźwięcznym językn. 
Szczęśliwa, że byłam w Stanie Ssano- 
wnym Rodzicom w tym kierunku złożyć no- 
wy dowód życzliwości mojej i dbałości o 
postępy powierzonych mi dzieci, polecam 
siebie i zakład mój dalszym wysokim wzglę- 


dom. Lwów 1. czerwca 1868. 
Izabela Cieleska 
właścicielka pensjonatu. 


2059 1—1 


Prasa hidrauliczna 


M podwójna wraz z odpowiednią pom- 
pą O ciśnieniu 4.000 cetnarów. w jak 
uajlepszym stanie, jest z przyczyny 
powiększenia fabryki i wynikłej ztąa 
potrzeby większej prasy z wolnej re 
ki do nabycia. Bliższą wiadomość n- 
dziela dom handlowy 1956 8—9 


| Józefa Breuera wa Lwowie. 


Poudre Rosóe 
pana Rigaud $ Spółki w Paryżu, 
45 rue Richelieu, 


Ochranią płeć od wiatru i zimna, na- 
daje jej wyrazu, zdrowia i świeżości, zapo- 
hiega tworzeniu się piegów. Zapach tego 
wytworu najmilszy, i pod każdym względem 
powinienby stanąć nad takzw. Poudre de 
Riz i Pondre d'Amidon. 1665 9—12 

SKŁADY we Lwowie: w aptece A. 
dolfa Berlinera i w Tarnopolu w a- 
ptece dr. Rnehclta. 


Paryż 
1867, 


iedeń 
1866. 


Na Graben Nr. 3. 
w Wiedniu, 1 Stock, Ecke der 
Kiirntnerstrasse. 


MAGAZYN SUKNI 


Keller © Alt, 


wy szezególniony najwyższym 


medalemśizasługi 1867. 


Modne pałto (Ueberzieher) 
S ztr. wal. a. ag 
6 Ubranie wiosenne 70-200 
12 złr. wal. a. BE 


urduty wiosenne „. od złr, : 
Palta od złr. 
„ od zir. 
- Of złr, 14 do złr. 28 


Sutanny , , S od złe. 16 do złr. 30 
Pi o, Y AS „ od złr. B do złr. 26 
Zupełne ubrania „, . . . . od złr. 12 do złr. 36 
Surduty codzienne do biuras od złr. 4 do złr. 12 
Spodnie „, „ , g.a.» od złr. 4 do złr, 12 
Kamizelki , . . . „ „ . od złr. 2 do złr. B 
Ubrania dła gimnastyków , od złr. 3 do złr. B 


nieodpowiednie, bez wszelkich trudno: 
ściprzyjąć napowrót. 


Keller & Alt, Graben Nro. 3, Wien. 
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RICHTERA we LWOWIE, ws 


przy placu Marjackim w hotelu Langa, 


dostarcza na zamówienia wszelkich dzieł krajowej i zagraniczaej literatury, i także w kraju i za granicą wy- 
chodzących dzienników i pism perjodycznych, po najumiarkowańszych cenach. 


| Wszelkie zamówienią uskutecznia księgarnia w jak najkrótszym czasie, mielicząc żadnych kosztów. 
| Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, a mianowicie : 
| Bohorodczany, Borysław, Brzeżany, Buezacz, Bursztyn, Czerniowce, Czortków, Dembica, Dobromil, Dro- 


„ Podziękowanie. 

Cierpienie moje, z początku kataralne, 
później chre niczne, doszło do zatrważające- 
go rozmiąru, bo z każdym dniem wzmagał 
się kaszel, ból głowy, zatkanie tchu, a go- 
rączka ciągle trwała, i bardzo byłem osła- 
biony. — Czujge siętak bardzo cierpiącym, 
udałem się do tutejszego lekarza powiato- 
wego, Wgo Juliana Kawalerskiego, dr. me- 
dycyny, który po starannem wybadanin po- 
wodu cierpisnia mego, użył środków me- 
dycznych, zapewniając żonę moją o po- 
myślnym skutkn. i rzeczywiście po trzyty- 
godniowej kuracji, przy której Wny Julian 
Kawalerski, dr. medycyny, dał nowy do- 
wód niezaprzeczonej wielkiej zdolności te- 
oretycznej i praktycznej, jako teź ngrunto- 
wanego, dobrego serca, przyszedłem do 
zdrowia. 

Poczytuję sobie za obowiązek złożyć 
Tobie Szanowny mężu w mojem i mojej ro- 
dziny imieniu publiczne podziękowanie za 
Twoje troskliwe, bezinteresowne zajęcie się 
mng, podczas słabości mojej — życząc, a- 
żebyś jak najdłużej żył dla dobra ludzkości 
i niesienia ratunku cierpigceym. 2055 3-3 

Cieszanów d. 31. maja 1868. 

Marjan- Nie zabitowski, 
e. k. adjunkt finansowy. 


Zawiadomienie. ~- 
Podpisany, zakupiwszy istniejący dotąd 
w Wiedniu na przedmieściu Wieden, w do- 
mu takzwanym „Freihaus* skład i handel 
wyrobów marmurowych od dawniejsze- 
go właściciela, Alojzego Tantardiniego, o- 
śmiela się upraszać P. T. panów kupują- 
cych i odbiorców, ażeby wszelkie do tego 
przedsiębiorstwa odnoszące się zapytania 
i zamówienia raczyli odtąd pod adresem: 
R MASINI Wieden, Freihaus, 
. + Wien, przesyłać, a 
zarazem poleca swoje wielkie zapasy 
płyt z marmurn kararyjskiego, tego ro- 
dzajn kominków i innych wyrobów 
marmurowych łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności. 2051 2—8 

Z głębokiem nszauowaniem 


R. MASINI. 
Konkurs. 


Z powodu nienadesłanpia podań z wy- 
kazaniem odpowiedniej kwalifikacji wedle 
zamieszczonego konkursu w Gazecie Naro- 
dowej na posadę sekretarza dla Rady po. 
wiatowej czortkowskiej, ogłasza się niniej- 
szem powtórny konkurs (sześciotygodnio- 
wy) w celu prowizorycznego obsadzenia 
posady sekretarza z płacą 8060 zir. w. 4. 
Mający chęć zająć to stanowisko, raczy na- 
desłać swe papiery, poświadczające wiek, 
odbyte studja i dotąd przebyty czas, do 
Wydziału Rady powiatowej w Czortkowie. 
Prawnik nkończony, obeznany x manipula- 
cją kancelaryjną, będzie miał pier wszeń- 
stwo przed innymi, 2051 3—3 

W Czortkowie d. 29. maja 1568. 

Walerjan Pudlewski 
prezes Rady powiatowej czortkowskiej. 


Wynalazek nowy 


stanowiący epokę zrobiono, zbadano 
bowiem naturalne prawo porostu wło- 
sów! Pan Charles Mally w Wiedniu, 
znany jako skrzętny badacz rozwijania się 
włosów, wynalazł takzwaną EWALINĘ 


sposób porostu włosów i brody, 


które to srodki co do ich skuteczności 
nieprześcignione są dotąd przez żaden 
kosmetyk. — Częstsze nżycie pomady po- 
rostu EWALINY działa cuda, zapobie- 
gając nietylko wypadaniu włosów i 
formowaniu się łapieżn niezwłocznie, 
ale wyprowadza nawet na miejscach wy- 
łysiałych włos świeży bajny, jak ró- 
wnież użycie ESSENCJI EWALINY po- 
rostn brody, okrywa pełnemi brodami 
już nawet 1/letnich młodzieńców. 
Ponieważ p. Mally jedynie w intere- 
sie ludzkości nienstanne na tem polu 
czyni poszukiwania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby mie przyjmowała 
innych wyrobów porostu włosów za c. k. 
uprz. wyroby EWALINOWE. 1804 5-9 
Maliego e. k. uprz. EWALINOWA 
POMADA porostn włosów. po 1 złr. 60 
ct, EWALINOWA ESENCJA porostu 
brody, po źzłr. 5) ct., zawsze świeże na 
składach: We LWOWIE.w aptekach: pp. 
A. Berlinera, Mikolascha i Rakera, w 
KRAKOWIE u p.J. Jahna i Leona Fein- 
tucha tudzież we wszystkich większych 
aptekach i domach handlowych w całej 
Europie — Pod adresem: Charles Mally 
Wien, Wieden, Paniglgasse Nr. ï, 
wykonują się zamówienia pojedynczych 
przedmiotów za przesłaniem należytości 
w gotówce lub za pobraniem pocztowem. 


Wydawcą. Witalis W. Smochowski. 


zatr, 1 ct. U, 


funt 


Neilepszy 


ENE A 


PROCH HERBACIANY 
w głównym składzie 
HERBATY 
Frydryka Schabutha, 


2067 


w rynku. 


1 /stt. 


1—3 


paczkach 


n GE = 
IGR] 
swieży 


SKŁAD POSCIELŁI 


Apteka Z. RUCKERA 


otrzymała z apteki Challonneau 
w Puryża 1846 3 —12 


PIGUŁKI i PŁYN 
do szprycowania 


podług przepisu dr. Ricorda w Paryżu 
preparowane jedynie ze ściągających i ży- 
wicznych ingredencyj: najpewniejszy środek 
przeciw rzeżgczce najuporczywszej i zasta- 
rzałej, jako też od hiałych upławów, do- 
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
azademii paryzkiej. 

Cena flakonika tego płynu 1 złr. 89 ct. 

1 pudełko pigułek . . . 3 zir, — ct. 

ża opakowanie , „ . , —- Złr. 20 et 


1 łóżek żelaznych 


J. SCHONSKY, w Wiedniu 


(dotąd na Wollzeila 24) teraz Operngasse Nr. l. im ueuen Opernhausl 
poleca jak najtańsze: materace, kołdry, dywaniki, piernaty, poduszki i bieliznę 
ma pościel czysto lniang; tudzież praktyczne do rozbierania łóżka żelazne, za kra- 
tkami i kosze dla dzieci. 


WE- Cenniki rozsyłają się franko. -ŒE 


Za dobroć iowarn gwarantuje Bie. ` 


--- 2019 4—5 


Urgymionie ksiązęco-brunświckiego gwarantowanego losowania kapitatow o nie 


Zaprotokołow ana 


mniejszej ja 


k 1 milion 973.475 guld. wygranej, które ma także wygrane po guldenów 
1 5.000, 105.000, 70.000, 35.000, 17.500, 14.000 itd, — zaczyna się dnia f. czerwca 
b. r.; puszczam zaś całe losy tej loterji po 7zir., półlosy po 3 złr.50et., jedną czwartą 
losn po 1 złr. 75 ct. banknotami. Upraszam losów nie trzymać za jedno z promesami, 
albowiem każdy otrzyma los oryginalny przez państwo wystawiony własną rękg, 
który to los mieć będzie zupełne prawo do wazyatkich ciągnień państwowych; dla tej 
to przyczyny i podczas trwania ciągnień wszystkich pięciu klas, żadna Strata nastąpić 
nie może, a gdyby ezyjkolwiek los podtenczas nia pojawił się, tedy zobowiązuję się 
nawet sumą złr. 21 po odebraniu losu napowrót, takowy całkowicie wynagrodzić. 


Urzędowy plan dodaje sig bezpłatnie do każdego zamówienia, również odesłane będą listy ciągnień po 


1913 12—14 


każdam ukończonem ciągnieniu niezwłocznie, a wygrana wypłacę gotówką zaraz, jakoteż wszystkie domy ban- 
kierskie, Zechce zatem każdy udawać sig z zupełnem zaufaniem do A przez rzą d glównej kolektury 
Samue 


Goldschmidt, 


Bank- % Wechselgeschäft, Dongesgasse 14, in Frankfurt a/M. 


N. B. Opraszam o frankowanie wysyłanych listów i pieniędzy. 


marka 


ochrony w kolorze zielonym 
i złotym, 


w Krakowie n J. Jahna, w Czerniowcach w apt. Alta i Krzyżanowa 


PURBITWAS, 


e. k. patentowane specyficzne 


ME DEO o UST. 


yJedny ten racjonalny środek tak do 


czyszczenia, jako też 
nżywa się z wielkim skutkiem zamiast różnorodnych wód 


utrzymania zębów, 


podohnego rodzaju. 


Cena dozy, wystarczającej na 6 miesięcy, 1 złr. w. a. 


Do każdej dozy tego mydła dodana jest broszurka, 
pouczająca użycie, napisana przez dr. ©. 
karzs przybocznego Š. p. cesarza Meksyku, pod tytułem: 
„Anleitung zur rationellen Pflege der Zähne u. des Mundes,* 


M. Fabera, le- 


Dostać można w niżej pomienionych składach, również we wszystkich znaczniej- 
szych aptokach i bandlach galanteryjnych; we LWOWIE w aptece p. J. Zarzyckiego, 


iego, 


w Białej u Józefa Knausa ; w Krakowie w apt. Adolfa Aleksandrowicza, 
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tek ospy pochodz 
tak na twarzy, jak i na całem ciele. 


August Klein, c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Graben, 20. 
Dla pomniejszej sprzedaży dają się znaczne korzyści. 


ANNZNNS NO ONNSNSZRŃNANSRNA 
C. k. uprzywil. Woda zwana 


MBapsee de iBiezwuutE 


służy do upiększenia skóry, usuuięcia piegów, zgładzenia dziubów w sku- 
acych, i spedzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry 
Szczegółowo zaś wygładzą zmarszczki, 
tak przedwczesne, jak i w skutek wiekn pochodzące. '[a woda nadaje skórze 
ARKA delikatności i połysku aksamitnego. Wynalazek ten, jako pierwszy 

raju i najdoskonalszy utwor przy chemicznym rozbiorze e. k. wydziału le: 

karskiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny e, k. przywilej. 

Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 3) cnt, w: 4, 


W Galicji na składach mają: 
WE LWOWIE: pp. P. Mikolasch i A Berliner, A. Bogdanowicz, Eben- 
berger apt., Kleina wdowa, W. i K. Dworski, A. Horn, F, W. Królikowski, J. 
S. Jürgens, Hoffnanna wdowa, F. Harcok, Bracia Müller, J. Reiss, Z. Rucker 
apt., B. Stiller, A, Steifa synowie, K. Glanz, L. Janowski, dr. Zarzycki apt., 
Bracia Łazowscy apt., F. Ehrlich i F. Schubath. 
Góbl, W. Redyk i J. N. Walter. 
W Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. Gomuliński, w Brzeżanach E, 
Moerl i Fadenhecht, w Brzostku p. Zieniewicz, w Buszaczu p. Kercel, w Cie- 
szynie E. Schróder, w Czerniowcach J. Schnirch, w Drohobyczu Kleczkowski, 
w Husiatynie Michalewicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. Rohm, 
w Kołomyi J. Sidorowicz, w Kozowie A. Dobrzański, w Łańcucie Swobodw, 
w Leżajskn St. Maresch, w Lisku Barański, w Mielcu W. Satkowski, w Oświę- 
cimie Grzesicki, w Przemyślu Kozłowski, w Przeworsku Świtalski, w Rzeszo- 
wie J. Schaiter i Sp., w Samborze Kriegseisea i K. Maresch, w Skałacie Dziem- 
bowaki, w Sokalu Grot, w Stanisławowie A. Beil, w Tarnopolu Morawetz i 5. 
J. Zellner, w Tarnowie W. T, A. Wielogórski, w Trembowli Lipnicki, w Zale- 
szczykach Kodrebski, w Złoczowie Pettesch i W. Korkes, w Żółkwi N ablik, 
w Zurawnie Postępski. 
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Właściciel: Jan Do brzański, 
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Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki 


hobycz, Dubiecko, Gorlice, Gródek, Jarosław, Jasło, Jaworów, Kołomyja, Krosno, Łańcut, Manasterzyska, 
Mościska, Nadworna, Podhajce, Przemyśl, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Ropczyce, Sam- 
bor, Sniatyn, Stare Sioło, Stebnik, Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Tyśmienica, Zale- 
szczyki, Zbaraż, Zółkiew, Złoczów, Zurawnoę, Żydaczów 


dostarczane będą bez wszeikich kosztów przez ustanowionych tamże zastępców tej księgarni. 


Do wszystkich innych, niewymienionych tu miejsc odsyła księgarnia wszelkie zamówienia, których war- 
tość dochodzi kwoty 6 złr. w. a. — wprost, franko. 
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2070 1—? 


N ajl epsza masa 
do woskowania podlogi, 


jedno pudełko na jeden pokój złr. 1 ct. 20, 


u 
Frydryka Schubutha 


w rynku. 1-3 


2068 


Dla gości żętycznych 
w Staremmieście blisko Spasa są po- 
mieszkania do najęcia u pani Latzyny, 
nr. 377. 3033 2—2 


L. 454, 
Obwieszczenie, 


Prezes Stanisławowskiej Rady powia- 


towej podaje do wiadomości, że w myśl 
gfu 38 ust. o rep. pow. zwołał czwarte 
zwyczajne posiedzenie Rady powiatowej, 
pod 1. kons. 201%, na dzień 17. czerwca 1868, 
o godzinie 10. przedpołudniem, i nmieścił 
na porządku dziennym tego zgromadzenia: 

1. Sprawozdanie z czynaości Wy aziału 
powiatowego; m 

2. uchwalenie wysokości odkupy zk 
robociznę przy drogach, ( 

3. określenie okręgów, obowiązanych do 
oczyszczania dróg krajowych w nagłych 
wypadkach, 

e A| d ‘drogi krajowej z Manaste- 
rzysk do Halicza, ' Y 

5. sprawę zmian w natawie gminnej i 
powiatowej, p 

6. sprawę zaprowadzenia ksiąg tału- 
larnych dla wszystkich nieruchomości, 

7. sprawę kolei żelaznej z Czortkow= 
skiego na Stanisławów, Stryj do Przemyśla, 

8. irne sprawy nagłe, które w między- 
czasie przez Wydzi»ł powiatowy przygo- 
towane lub przez członków Rady powia- 
towej przedstawione będą. 2058 2—3 

Stanisławów dniz 49. maja 1868. 

Prezes Rady powiatowej 


Skwarczyński, 


PASTYLKI 
UŁATWIAJACE TRAWIENIE 


PBURINiu BUISSON 


Laureata akademii cesarskiej 
medycznej w Paryżu. 


Wyborny ten środek, przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy Francji, 
przeciw rozstrojeniu funkcyj trawienia Żżo- 
łądka i kiszek jak np. w bolach żołądka, w 
zapaleniu ktszek, w trawieniach długich, trudnych 
lub bolesnych, w odbijaniach, w odęciach żołądka 
t kiszek, w womitach następujących po Jedsentu, 
* braku apetytu, w opadaniu s ciata, w żołta- 
czce i w chorobach wątroby + krzyża. Znajdują 
się w Warszawie w składach materjałów 
aptecznych dr. Mrozowskiego i p. Gallego, 
w Wilnie w aptece p. Chrościckiego; w 
Kijowie w aptece p. Necze i Marcińczyka, 
w Poznaniu w aptekach p. Elsnera i p. dre 
Mankiewicza; w Krakowie w aptece p. Bru- 
nona Miczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Berline- 
ra i Z. Ruckera; w Brodach u p. Francoza, 
we Wiednin w składach materjałów apte- 
cznych pp. Raabego i Ródera. 1623 24 28 


aptekarza, 


Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


4 ld e 
Szczurów i myszy 
za pomocą e. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie świecy. 


Cena flaszeczki 50 et. 


Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego lIskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera I Piotra Mikolascha; w Krakowie 
n p.M. Jaworniekiego; w Tarnowie u pp» 
Józefa Jahna i ił. Koyi. 1874 4—12 


Druk Kornela Pillera, 


1868. DODAT 


Lwów d. 8. czerwca, 
(Zakończenie głównych rozpraw finansowych i ich 
charakterystyka. — Mowy Ziemiałkowskiego i Krzeczu- 
nowicza. — Sprawa obrony Galicji. — Nowa zmyślona 
denuncjacja Politiki ) 


Minęły główne dni rozpraw parlamentarnych 
nad ratunkiem finansowym Austyji. Dziś już wia- 
domo, na jakie środki zdobędzie się konstytucyjna 
reprezentacja Przedlitawii, aby ratować skarb i 
siły finansowe państwa, w pełnym będące rozstro- 
ju. Połowiczność, oto główna cecha przedsiebra- 
nych i mających się przedsiębrać środków. Wy- 
kazuje sie ona zarówno z pierwszej uchwały, do- 
tyczącej konwersji długu państwowego, środka, 
który miał stać się kamieniem węgielnym nowe- 
go, racjonalnego gospodarstwa finansowego, jak 
również z mów samych, z któremi występowali 
koryfensze wszystkich odcieni parlamentarnych. 

Talentu i wymowy, znajomości rzeczy i po- 
glądów głębokich nie brakło w ubiegłych dniach 
rozpraw: Cóż, kiedy te wszystkie zalety służyły 
po większej do tem jaskrawszego wykazania nie- 
mocy czy niepodobieństwa wydobycia się na 
szeroką drogę, po której — chociaż z trudami i 
ofiarami, ecz statecznie i przy harmonii wszy- 
stkich elementów państwowych — wydobywałoby 
się z toni 1 potęgowało siły monarchii. Tak stano- 
wczą porażka, jakiej doznał wniosek większości 
komisji (ledwie 1/, głosów); tryumf wniosku mniej- 
szości, którego jedyną różnicą od współtowarzy- 
Sza 4 ujemną zaletą było, że bardziej jeszcze był 
półśrodkowym, i że nnikał ocenienia stanu rze: 
czywistego ; nągłe chwycenie się tego wniosku przez 
rząd i większość Izby — wszystko to dowodzi, że 
jak zmniejszenie procentów od długów państwa 
wj najskromniejszych ` zostanie przepro- 
wadzone granicach, tak następnie, te głównie 
środki zyskują względy Izby, które ehwilowy za- 
pewniają ratunek, nie będąc przykremi dla wyłą- 
eznych interesów. Dobra krajowe zostaną sprze- 

ane — a dalej zapewne rozpoczną się badania 
i plany zwiększenia podatków, które przy dzisiej- 
szym porządku rzeczy zwiększyć się nie dadzą, i 
i próby zmniejszenia wydatków na armię, która 
wśród obecnych stosunków międzynarodowych 
oraz potężmejszą być powinna, tem potężniejsza, 
im większy panuje rozstrój w finansach monar- 
chii i w jej wewnetrznych stosunkach. © Pa 

Rozprawy były świetne, lecz rezultat ich mały, 
a najznaczniejsza może część wysileń oratorskich 
zużytą została na chwałę świętoszkostwa finan- 
Rowego, na dowodzenie że zmniejszenie procen- 
tów mie jest zmniejszeniem procentów, że Przed- 
litawia mimo to musi uczynić sobie ulgę z dłu- 
gami państwa, bo ulgę sobie niby to i Węgrzy 
zrobili — i że dlatego właśnie — o! dziwo kon- 
sekwencji! — nazywa się to nie redukcją, lecz 
podatkiem. see Fi I 

Głosowi poiskiemu przypadł zaszezyt, spro- 
wadzenia tych argumentów, nieprowadzących do 
rzeczy, lecz od niej odprowadzających, do wła- 
ściwej wartości, zaszczyt przemówienia w imię 
rzerzywistej prawdy i faktycznego stanu. 
Prezes koła polskiego, p. Ziemiałkowski przypo- 
mniał rajchsratowi, że nie można obwiniać Wę- 
grów o zrzucenie z siebie zobowiązań, ponieważ 
zobowiązania te na Węgrach nie ciężyty: Węgrzy 
biorąc na siebie płacenie dorocznej, dobrowolnie 
umówionej kwoty na rzecz długów państwa, u- 
czynili to nie z obowiązku, lecz jedynie dla 
względów użyteczności i stosowności politycznej. 
Wykazał dalej, że powiększenie podatków jest 
niemożliwe w krajach koronnych jak Galicja, 
zmniejszenie zaś armii więcej niż niebezpieczne, 
bo zgubne dla monarchii. Obie mowy polskie, 
panów Ziemiałkowskiego i Krzeczunowicza, które 
pod każdym względem nic nie tracą, lecz zyskują 
na porównaniu z mowami mowców niemieckich, 
pałamy podług  stenograficznych sprawozdań, 

v w wiedeńskich sprawozdaniach dziennikarskich 
są niedokładne lub poprzekręcane. 

Rozprawy finansowe nie obeszły się bez po- 
ruszenia najdraźliwszych kwestyj konstytucyjnych, 
i kto wie, czy zapęd centralistyczno-niemiecki 
większości rajchsratowej nie przyczynił się wiele 
do tak nądspodziewanego skupienia rozmaitych 
pariementarnych koteryj około wniosku mniejszo- 
ści. Deputowany Kaiser utrzymywał, że za wnio- 
skiem większości, to jest silniejszej redukcji, Kry- 
je się koalicją klerykałów, fendałów i narodow- 
ców, I WZywał w imię ocalenia konstytucjonaliz- 
mu centralistycznegu do obrony przeciw tak pod- 
stępnemu zamachowi. — Deputowany zaś baron 
Tinti okazał tyle braku poczucia wspólności inte- 
rasów państwowych, a przytem tyle niekonsekwen- 
cji, nieprzynoszącej zaszczytu jego moralnej deli- 
katności, Że się poważył wytykać Polakom, iż 
chcą, aby dla ich obrony utrzymywano armię, > nie 
chcą SIĘ Prayczyniąće do ponoszenia na nią cię- 
Żarów. Pan Krzeczunowicz uważał za stosuwne 
odpowiedzieć poważnie, przekonywując 0 wspól- 
ności interesu. Słuszniejby było, gdyby tak niepo- 
ważny zarzut wha doznał odpowiedzi, a ba- 
ron aby Tinti Ni ySzał słowanagiej prawdy i ostrej 
przymówki: - zy ventralizatorzy wiedeńscy od- 
dadzą Galicji Pe ną li 0d€ ruchów, niech ogra- 
niezeniami nie paraliżują rozwoju sił narodowych 
i w innych Era] notre Chu a z pewnością Ga- 
licja obcej obrony é wazebowąć nie będzie. Dosyć 
sił znajdzie w 30% R ch 1 dosyć sprzymierzeń- 
ców, jednakim Po.% dosyć interesem, wewnątrz 
samejże monarchii zy ady nie Jo gdePrzeć zewne* 
trznegu wrug2 , ydawać ędą potrzebowali 
niemieccy Austrjac) . Y i pieniędzy na 
armię, której podwójnej iP aniem jest, zrażać 

È A użyć Polako 
do nich Niemców, ! wu Ae „a Za punkt 0- 
parcia do projektów “ia, Wład, = ojczyzny *, 
jak znowu Presse utrzytm aj niemiecki: wyrze- 
czeniu się centralizatorssic. będzie "poi zachcia- 
nek, i armia austrjacka Ne kach potrzebowała 
budzić podejrzenia w Prusa >» AM zrażać 
Niemców. ; 

Politik, słynna denunejantka nicbywalych no 
skich poruszeń i niemarzonytb ysłów, ogłaszą 


w najświeższym numerze, Że podług doszłych do 
niej najpewniejszych informacyj, pol- 
sey i madiarscy politycy mieli w tych dniach po- 
ufne narady w Peszcie. Kilku członków polskiej 
emigracji przybyło także w tym celu do Pesztu, 
dodaje Politik, a plany księcia Czartoryskiego za- 
czynają się urzeczywistniać. Ten ważny komuni- 
kat czesko-moskiewskiego organu został telegra- 
fowany w cokolwiek zmienionej 4 prawdopodo- 
bniejszej formie do dzienników wiedeńskich, gdzie 
wywołał wielkie oburzenie. 

Czemużby nie! powiemy jednak na tę nie- 
spodzianą wiadomość, jak już nieraz odpowiedzie- 
liśmy na złośliwe donosy. Pocóż oburzać się na 
podobną wiadomość ? Czyż linia Litawy, niesto- 
Jąca zresztą w żadnym związku z Galicją, już 
tak podzieliła monarchię, że po jednej i drugiej 
stronie same tylko sprzeczne istnieją interesa ? 
Czyż jedność monarchii tak zniszczona, że ludy 
jej mie potrzebują i nie powinne pomiędzy so- 
ba dążyć do porozumienia, organiczny zaś 
związek między niemi czyż tak jest słaby, że wy- 
łącza możliwość wspólnych interesów? Wbrew 
baronowi Tintiemu i wbrew Pressie, powiemy co do 
ostatniego punktu, że nam się wręcz przeciwnie 
wydaje. y > Może 

Co zaś do Politik, to tak przy tej denuncjacji 
jak i przy wielu poprzednich, z jej źródła płyną- 
cych, musimy niestety powiedzieć z przykrością : 
Szkoda, że tak nie jest! Szkoda, że wybitni pol- 
scy politycy „nie szukają porozumienia nietylko 
z Węgrami, lecz także z Czechami i z krajami 
niemieckiemi, i ze wszystkiemi narodami , które 
szanują własną samodzielność, gotowe jej bronić 
całemi siłami, i innym spieszyć na obronę! Wszak 
Politik, która obecnie wyciąga ku Niemcom miejsco- 
wym rękę do zgody, i znowu mówi v samodziel- 
nych Czechach, nie odradzałaby swoim rodakom 
takiego porozumienia, mimo że twierdzi, iż Cze- 
chy pozostaną bezpieczne, choćby w odosobnie- 
niu i otoczone dwoma potężnymi sąsiadami. Ale 
prawda, już odradza, skoro denuncjuje i stara się 
zapobiedz porozumieniu. Suać Politik nietylko 
bezpieczną, lecz nawet zupełnie uspokojoną czu- 
je się w uściskach vbu potężnych sąsiadów! 


| za 


Korespendencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 4. czerwca. 

A Dziś toczyly się dalej rozprawy finanse 
we więcej mechanicznie jak umysłowo. Kiłku mow- 
ców zabierało głos za i przeciw wnioskowi więk 
szości komisji: Ryger, Mayer, Dienstl, Beust, Gross 
itd. Jeden Mayer z Wyż. Austrji, przemysłowiec 
i właściciel realności, logicznie i z wielką ener- 
gią podnosił strony ujemne przedłożenia rządowe- 
go. Każdy niemal ustęp jego mowy okazywał, że 
jest to człowiek, który wie i czuje, o jak ważną 
kwestję tu chodzi, i umie obliczyć, na jakie stra- 
ty materjalne i moralne naraża mieszkańców Przed- 
liiawii przyjęcie zasady, że dług starej  Austrji 
należy do nich wyłącznie t. j. do krajów niewę- 
gierskich. Przemawiał z przekonania, a razem i 
w interesie tak swoim jak swych mocodawców. 
P. Beust znowu przedstawiał w swej mowie od- 
wrotną stronę medalu. Mówił napół jako minister 
spraw zewnętrznych, stając w obronie wierzycieli 
zagranicznych, a napół jako poseł czeski Izby 
handlowej Reichenbergu, honoris causa obrany... bar- 
dzo przedmiotowo; nie obawia się bowiem jako 
świeżo przybyły z zagranicy reprezentant państwo- 
wy ani redukcji procentów , ani podatku ud ma- 
jatku, może więc Śmiało doradzać, by płacono 
więcej jak wprzódy. Ryger stawał tak samo jak 
Mayer w obronie wniosku większości. Potem za- 
bierał głos Dienstl, przewlekłe i nudne prawiąc 
kazanie za przyjęciem długu pańsiwa, jako dawny 
centralista. Robił tylko wyjątek co do tych po- 
życzek , które zaciągnięte zostały za czasów hr. 
Beleredego, kiedy faworytalna kilku milionów Niem- 
ców konstytneja była zasuspendowaną. 

Nie przypominam sobie porządku myśli bur- 
mistrza z Krems, ale zdaje mi się, że była to 
kompilacja argumentów z N. fr, Presse, Prawie 
te same słowa wygłaszał z mownicy. 

Jak gdyby rajchsrat szezupły miał prawo ja- 
kiekolwiek przyzwalania na pożyczki, które jaka 
ciężar spadać miały na karki Wegrów, Kroatów, 
Włochów weneckich, słowem, wszystkich, którzy 
żyli bez rajchsratu pod berłem Austrji! _ 

Jutro ciąg dalszy tych samych obrad. 


Wiedeń dnia 5. czerwca, 

A Na dzisiejszem posiedzeniu przemawiał 
naprzód Kaiser, notarjusz z Wiednia, potem Sturm, 
Stamm, Hormuzaki, mniej więcej w jednym duchu, 
ostatni zupełnie niezrozumiale, ale nie przyczynił się 
żaden z nich do rozówiecenia kwestji. Dosadnie 
i energicznie zbijał centralistów niemieckich (któ. 
rzy nazywają Się motu proprio teraz liberałami) br, 
Petrino, oświadczając się za wnioskiem większości, 
jako złem mniejszem, gdyż i o 25%, zmniejszone 
odsetki od obligacyj państwa nie przywrócą zu- 
nełnej równowagi w budżecie, ale zawsze więcej 
pomogą jak półśrodki, proponowane przez mniej- 


komisji- ea Sat 
i R zabrał głos poseł Ziemiałkowski 


gre ci wę, można powiedzieć, klasyczną; szcze- 
AEC Ai "dotknął strony narodowej i potrącił 
o stronę polityczną, tam był a. 

Niemcy Ww rajchsracie RC przyzwy- 
czaili się, i to bardzo niepotrzebnie, używać ko. 
munałów, nie popierać zdań wypowiedzianych lo- 
gicznemi dowodami, 1 dzielić 4. kl jak w wago- 
nach kolejowych na 1. II. i ta. ze Co oni ro- 
bia, co proponują, nawet © E myślą, to dobre 
i pochwały godne, dlatego, *e mł należą do I. 
klasy, jako ludzie liberalni e i ence, A rozu- 
mie się, że są Niemcami. kl kosą, i trzeciej 
klasy należą podług nich klerykałni, feudalni i 
partje narodowe: To SĄ reakejonarjusze | Akcji 


nie widać, a już wietrzą reakcję. 


. Otóż taki liberał, jak sławetny dr. Kaiser, 
mierna Zresztą głowa, wypalił silną filipikę prze- 
ciw tym, którzy stawiają opozycję rządowym 
projektom i zszeregował oponentów w jedną linię 
twierdząc gołosłownie, że ludzie, którzy nie idą 
ręka w rękę z niemieckiemi liberałami, są to 
klerykalni, feudalni i narodowcy (Nationalen). Te 
komunały, jako termina technica w ich żargonie 
oznaczają ludzi zacofanych, dybiących na obalenie 
kappin teraźniejszej, i wzdychających do libe- 
ralizmu. Znajdą się zawsze w tem zgromadzeniu 
Indzie, którzy przyklasną „wyrazom, silnym gło- 
sem wypowiedzianym przez patentowanego libe- 
rała. Dr. Ziemiałkowski trafnie na ten ustęp od- 
powiedział: „Nie należę ani do klerykalnych, ani do 
narodowych, ale obstaje przy prawach narodowych, 
bo jest to powinnością człowieka uczciwego, i dziwić 
się można, ale zakonstatować trzeba, że w tej 
Izbie trzeba się zrzec swych praw narodowych, 
aby być policzoenym do partji liberalnej“. 

, Wielka w tem prawda, z życia wzięta! Mo- 
żnaby pójść dalej i powiedzieć, że kto zna osoby 
i biografię tych, którzy się przedstawiają jako 
samożwańcy liberalni, ten pewnie przyzna, że 
gdyby w czasach przesilenia lub ucisku więk- 
szą część tych liberałó w kuszono w dwo- 
jakim kierunku: albo stania się dobrowolnymi m ę- 
czennikami zasad postępowych, albo stania się 
narzędziem lub doradzeami środków represyjnych, 
lista męczenników byłaby próżna, ale za to w o- 
obozie przeciwnym, w tem Thule władzy i siły, 
znalazłby ich podostatkiem. Czy nie widzimy, 
jak się aplikują ci sami ludzie, którzy służyli Ba- 
chowi, proklamowali stan oblężenia , bronili teorji 
zatracenia praw (Verwirkunga- Theorie) i t. d., te- 
rażniejszej władzy i należą dziś do pseudo-libe- 
ralnej partji ? W 

Ziemiałkowski rozówiecał z osohnego stano- 
wiska kwestję, mianowicie ze względu na stosu- 
nek układu węgierskiego. Mówią — powiada — 
że Węgrzy płacą mało; ja twierdzę, że oni nie 
mieli żadnej powinności do płacenia. Co zrobili, to 
jedynie ze względów utylitarnych. 

Wyłuszezał także rzecz rednkcji, opodatkowa- 
nia, sprzedaży dóbr koronnych, jako ostatniego 
dobytku krajowego; przypomniał, że Galicja mia- 
ła swoje zasoby dostateczne i że dopiero po do 
pełnianych regularnie spoliacjach zubożała. Brano 
tam a dawano gdzieindziej, nie obracając mają- 
tku krajowego na korzyść kraju. ; 

Podnosi? nakoniec stronę praktycznej spra- 
wy redukcji procentów. Wierzyciel państwa, 
choć ukrócony, znajdzie częściową kompenza- 
cję w bezpieczeństwie, jakie mu dadzą upo- 
rządkowane finanse. Niemcy słuchali z uwagą 
tej mowy i nie mogli się wstrzymać od oklasków 
zasłużonych. 

Zakończono rozprawę jeneralną, i z mowców, 
którzy nie przyszli do słowa, wybrani zostaną mow- 
cy jeneralni. Wieczorem znowu posiedzćnie. Teraz 
naglą. Przed świętami większość nie spieszyła się;i 


Czy konsekwencji szukać trzeba? Po co, kiedy ten- 
dencja namacalna! 


Wiedeń -d. 6. czerwca. 

A Dziś i wczoraj rozprawiali różni mowcy 
o przedmiocie, stojącym na porządkn dziennym, 
i posunęli kwestję po granicę Specjalnej debaty. 
I w tem cała zasługa i korzyść. Każdy się nie- 
cierpliwił i wszyscy chcieli wiedzieć, na którą 
stronę szala się przeważy. 

Wczoraj wieczorem zabierali głos pp. Rech- 
bauer, Krzeczunowicz, Tinti i Banhans, dziś zad 
sprawozdawca Skene, który wiele wypowiedział, 
ale też do nich niemało osobistych zapatrywań 
domieszał, usprawiedliwiając wniosek większości 
dość zręcznie. Berger zabierał po nim głos, i wy- 
wiązał się ze swego zadania jak wytrawny ad- 
wokał przed kratkami. Q finansach mało mówił, 
lecz zato więcej o dyrekcji prasy. 

Potem bardzu łagodnie przemawiał Brestel, 
po nim ks. Auersperg. Na eo ten właściwie po 
Brestlu zabierał głos, nie pojmuję. Jeżli dodam, 
że w rozprawie jeneralnej przemawiali Wężyk, Ry- 
gier i Krzeczunowicz w Jednym, a Wolfrum w 
przeciwnym kierunku, i powiem, że cała Izbą 
czekała z niecierpliwością zamknięcia rozpraw o- 
gólnych, to streściłem wszystko, co stanowiło 
preludjam do rzeczy daleko ważniejszej. Między 
powyższymi moweami zdawał mi się tym razem 
dr. Ryger najbardziej ścisłym. 

Przed samem zamknięciem jeneralnej dysku- 
sji zabrał głos prezydent ministrów, ks. Auers- 
perg, i powiedział krótko i zrozumiale: Wobec 
wniosku większości czuje się ministerjum obowią- 
zanem do oświadczenia, że w razie przyjęcia 
przez Izbę tego wniosku (t.j. 25%, redukcji), mi- 
nisterjuiu cofnie się od steru rządn. 

Zdawało mi się jednak, że książę Auersperg 
tę myśl iunemi wyraził słowy, i że powiedział, 
iż w razie przyjęcia wniosku większości, ministe- 
rjum w dzisiejszym składzie (wskazując ręką na 
swych kolegów) nie mogłoby tej uchwały po- 
przeć n góry- s " 
Możnaby to sobie tłumaczyć tak, że dr. Bre- 
stel możeby wystąpił i jeszcze który z mim 
strów, lub żeby nastąpiła jakaś zmiana osób, ale 
nie koniecznie żeby wszyscy podali się do dy- 


MS konsternacja na obliczach tych Niemców, któ- 
odważni, gdzie niema niebezpieczeństwa, 
doczną. Ministrowie to widząc byli roz- 
ni, szczególnie hr. Taaffe, który nie 
askować, co czuje; uśmiechał się i zacie- 
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rał przystąpiono do szczegółowej debaty. Stawiaji 


czące poprawki pp. Ryger i Lippmann. 
ki gr łączył się do poprawki ostatniej, Tu 
czuł już każdy, że zbliża się chwila stanowczej 
próby kto silniejszy, — 0 punktację paragrafu i 
rzecz samą nikt się nie troszczył, szło o nama- 
calny dowód, ile ministecjum przez ultimatum 
księcia Auersperga zyskało. 


A do Nr. i31 „GAZETY NARODOWEJ” 


Najprzód wniosek o i lej Spraw. 
do Wydziału napowrót » EM Za po- 
tem formę  Imiennego | głosowania. Nareszcie 
głosowanożnau 3. I. wnioskuj większości. Ci, €0 
są przeciw wnioskowi, mieli odpowiadać przez 
„nie“, a ci, €o ża wnioskiem, przez „tak“. Za 
raz z początku dorachować się meżna było dys 
proporcji wotów. , Prócz prawicy, ledwie kilkuna- 
stu Niemców z centrum, 1 dwóch czy trzech z le- 
wicy odezwało się za $. 1. Prezydent skonstato- 
wał, że 113 głosów byłu%iprzeciw wnioskowi, a 
46 za. (Zdaje mi się, żem tyle dosłyszał, bo 
głosużKaiserfelda trudno dobrze dosłyszeć). Potem 
zdawało mi się, że większości szło o odrzu- 
cenie poprawki Rygera, tak przynajmniej począ- 
tek mi się przedstawił,Ąt. j. że Ci „SAMI „uie“ 
głosowali, co i przy $. 1. Niewiele zresztą warte 
dalsze rozprawy, kiedy już teraz wątpliwości nie- 
ma, że to, co ministerjum zechce w kwestji finan- 
sowej, to i przeprowadzi — a co chce, to już 
wiemy. 

JI BALE "W 
Wiedeń dnia 6. Czerwca. 

© Wczoraj wieczór przyjechał do Wiednia 
ks. Napoleon, także księciem czerwonym zwany, 
chociaż jak to ludzie, obeznani ze stosunkami 
franeuzkiemi, twierdzą, w samej rzeczy tak mało 
jestfczerwonym, jak własny jego stryj, €e88rZ 
Napoleon, III., i tylko dlatego czerwonego udaje, 
by demokratów franeuzkich nie odstraszyć zupeł- 
nie od dynastji Napoleońskiej. Przyjazd księcia 
nie zdołał jednak ani na chwilę uwagi powśze* 

chnej odciągnąć od spraw finansowych, tak że i 
ja do tej sprawy wracam, chociaż zwykle w tej 
mierze wasz korespondent (?) o wiele dokładniej- 
sze wiadomości podaje. Nie chcę też właśnie 
dlatego głęboko w tę sprawę?się zapuszczać. Do- 
noszę tylko, iż mowy, miane wczoraj w Izbie 
przez pp. Ziemiałkowskiego i Krzeczunowicza, 
bardzo wielkie tu sprawiły wrażenie. Oczywiscie 
tutejsze dzienniki centralistyczne tego wyjawić nie 
cheą, ale'czyż sama zajadłość, z jaką główne or- 
gana bankierskie, t. j. stara i nowa Presse prze- 
ciw Polakom występują, grożąc nam nawet 
Sybirem (!), nie najlepiej świadczy, iż ją te mo- 
wy do najżywszego ubodły, iż wykazały całą 
czczość argnmentów tych panów, co zwyciężyć 
myślą obelgami, zwiąc nas bankrutnikami it. p. 
Jedna tylko Debatte nazywa p. Ziemiałkowskiego 
dzielnym obrońcą ludu. Sam jednak starałem się 
dociec, jakie wrażenie te dwie znakomite mowy 
polskie w niezawisłych sferach wywarły, i na 
podstawiettwłasnych dochodzeń mogę tylko po- 
wtórzyć, iż to wrażenie było silnem, dla nas bar: 
dzo korzystnem. Takżć odparcie niecnej napaści 
posła niemieckiego, Kaisera, przeciwko, nam wy- 
mierzonej, oceniają tu należycie, rozumie się w 
sferach, dla których nowa Presse nie : jest alfa i 
omegą wyznania politycznego. Ten dziennik bo- 
wiem przytacza dosłownie napaść Kaisera, który 
śmiał w Izbie orzec, iż stronnictwo narodowe 
dąży dv obalenia obecnego rządu; odparcia jednak 
ostrego i trafnego p. Ziemiałkowskiego ani sło- 
węm nie nadmienia. 

_ Tak sobie postępują dzienniki, które się cheł- 
pią iż w sprawie finansowej stoją po stronie pra- 
wa i słuszności! 

, Stronnicy mniejszości Wydziału finansowego 
mają już bez wapienia większość w Izbie, i mimo 
to czynią nadludzkie wytężenia, by zastęp swój 
zasilić. Pod takiemi okolicznościami każde osła- 
bienie strony przeciwnej grozi niebezpieczeństwem 
i dlatego też między delegacją polską boleśne 
zrobiło wrażenie, iż właśnie w tak krytycznej 
dla kraju, tak ważnej chwili przesilenia p. Hausner 
swój mandat złożył Czyli p. Hausner przyjmu- 
jąc swój mandat, może się spodziewał iż tylko 
dla spraw mniej ważnych jest wybrany, a w kwe- 
stjach najważniejszych zupełnie nie będzie miał 
obowiązku zastępywać kraju? Zapewne p. Hau- 
sner, jako poseł przez brodzkich bankierów wy- 
brany, nie chciał głosować po stronie polskiej, 
i z tej przyczyny zrzekł się swej godności. Ała 
p. Hausner zdą się zapomina, iż wprawdzie w 
sejmie może się uważać za posła bankierów bro- 
dzkich, nigdy zaś w Izbie. Do Izby został on 
bowiem przez sejm a więc cały kraj wybranym, 
i dlatego jest to jego Świętą powinnością, skoro 
raz mandat przyjął, stać bez zawahania się po 
stronie i w obronie kraju. Jaki zaś jesi interes, 
jakie życzenie kraju w sprawie finansowej, to prze- 
cież bez wątpienia i p. Hausnerowi wiadomo. 
Dlatego to myślę, iż opinia w kraju zupełnie się 
nie zgodzi na krok pana Hausnera, mianowicie 
gdy nasza delegacja i tak przez różne stosunki 


luż o parę głosów jest osłabioną. y » 
i Na A dr. "Franciszka Smolki.ś posłowie 


nasi dali przedwczoraj obiad, przy którym liczne 
grono posłówzi innychffznakomitszych tu bawią- 
cych Polaków”. się znalazło.$ ;Obiad jednak nia 
przybrał żadnej prawie cechy politycznej, była to 
mniej więcej uroczystość prywatna i domowa. 
Smołka wyjeźdża do Pesztu. Słychać iż Węgry 
robią przygotowania” na solenne przyjęcie tego 
weterana w obronie praw węgierskich. - 
T 


Paryż dnia 3, czerwca 1868. 


„ (W.) Wiadomo wam zapewne z wczorajszych 
dzienników, że senat zatwierdził prawo u zgro- 
madzeniąch publicznych po długich bardzo nara- 
dach. Pan Maupas, były prelekt policji a nastę- 
pnie Pan”de Saint-Arnaud, użyli całej swej kwie: 
ciste] wymowy, na przekonanie senatu, że rzĄ 
cesarza Napoleona zanadto się zapędza na dro: 
dze reform liberalnych (!!!) że wolność prasy połą 
czona z wolnością zgromadzeń dadzą Je sj 
broń w rękę$%nieprzyjacioł dynastji RE iw a 
cję doprowadzić do nowych wstrząśnie w ko 
wić tron cesarski na wielkie niebezpić R ay 
Pan Bóhie w dość zwięziej í ding 
stąpił z obroną prawa, o p nie powinno 
parte na głosowaniu Bot GE p o 
się obawiać żadnego hiebezpieczeństwa ze strony 
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DODATEK do Nru.311 GAZETY NARODOWEJ z dnia 7. Czerwca 1868. 


jego przywiązanie do tronu i będą najlepszą gwa- 
rancją trwałości i bezpieczeństwa panującej dy 
nastji. Senat wprawdzie dał się przekonać, jak 
to zatwierdzeuie prawa pokazało, ale ani Maupas 
ani Arnaud nie zasna spokojnie, widząc ciągle przed 
sobą stugłową hydrę rewolucji, wychodzącą z 
otchłani w skutek zatwierdzenia nowego prawa, 
które nie jest zresztą, prawdę mówiąc, zupełnie 
niebezpieczne i może być rozmaicie zastosowane, 
stosownie do woli i sposobu zapatrywania się 
wyższych urzędników administracyjnych. 

, Ciało prawodawcze zakończyło BEL e | 
projektami do prawa o ubezpieczeniach dla wy- 
wyrobników i zatwierdziło je jednomyślnością 
bez żadnych prawie poprawek. Ogólne jest prze- 
konanie w Izbie, że sesja nie potrwa dłużej jak 
do 15. lipea. Wszystkie komisje pokończyły 
prace, dotyczące rozmaitych projektów, na rozpa- 
trzenie których sześć tygodni powinno by wystar 
czyć. Ważniejsze z tych projektów są wa he 
jące: 1. Projekt do prawa, zatwierdzającego ukła 
zawarty między miastem Paryżem a (Crédit Fon- 
cier) kredytowem Towarzystwem ziemskiem, do- 
tyczący rozkładu pożyczka, przez miasto zaciągnię- 
tej; 2. prawo, dotyczące budowy dróg prowin- 
cjonalnych; 3. projekt do prawa, ratyfikującego 
układy, zawarte z rozmaitemi kompaniami wzglę- 
dem budowy nowych dróg żelaznych; i 4. pro- 
jekt do prawa o nowej pożyczee, i budżet. Dzi- 
siaj Ciało prawodawcze obraduje nad projektem 
zmniejszenia taryfy telegramów prywatnych. 

Paryż przygotowuje petycję do Izby 0 przy, 
wrócenie mu prawa wybierania Rady miejskiej, 
Dyktatura bowiem pana Hausmanna, chociaż cu- 
dów dokazała i postawiłą rzeczywiście Paryż na 
stanowisku pierwszej stolicy. świata, Zrujnowała 
jednak finanse miasta j, zaczyna mu strasznie 
ciężyć. 

Pan Moustier, minister spraw zagranicznych, 
miał w tych dniach naradę z panem Meternichem 
w Sprawie kuponów. Narada ta zakończyła się 
zapewnieniem, danem rządowi austrjackiemu, że 
jakikolwiekby obrót wzięła Sprawa opodatkowania 
kuponów, Francja nie zmieni swego względem 
Austrji sympatycznego stosunku. 

Czarne punkta na horyzoncie pruskim zaczy- 
nają się uwydatniać. Według wydanej tu w Pa- 
ryżu mapy strategicznej Prus, okazuje się, że 
trzy korpusy pruskie tak są rozłożone w bliskości 
granic francuzkich, że w ciągu dwudziestu ezte- 
rech godzin z łatwością mogą stanąć na granicy 
francuzkiej. Wprawdzie rząd cesarza Napoleona 
nie zaniepokoił się tem bynajmniej, będąc goto- 
wym do wojny i wyczekując tylko chwili, w któ- 
rej zręcznie przez niego skierowana opinia publi- 
czna usposobi naród do przyjęcia wiadomości o 
wypowiedzeniu wojny z całym zapałem i całą 
gotowością popierania jej wszelkiemi siłami. Ca- 
łą bowiem siłę tutejszego rządu stanowi właśnie 
umiejętność skierowania opinii publicznej do wy- 
tkniętych przez siebie celów. Rząd cesarza Napo- 
leona nie rozpoczyna nie bez usposobienia poprze- 
dnio narodu do przyjęcia z zapałem jego inicja- 
tywy, i najważniejszym powodem ociągania się 
jego z wypowiedzeniem wojny jest potrzeba uspo- 
sobienia mas i wytłumaczenia im przez rozmaite 
organa, że wojna jest konieczna dla ocalenia 
wpływu i honoru Francji. Cesarz Napoleon III. 
nie jest geniuszem, ale historja postawi go z pe- 
wnością na równi z najgenialniejszymi ludźmi i 
odda mu sprawiedliwość, której współcześni od- 
dąć nie umieją. 


Czynności Rady państwa. 


47. posiedzenie izby panów z dnia 4. 
ezerwca, odbyło się w obecności ministrów : 
Herbsta, Płenera, Potockiego i Hasne- 
ra; oprócz tego znajdował się na niem ze strony 
rządu radca sekcyjny P feifer. Przewodniczył ks. 
Colloredo, początek o godz. !/,12. 

Dobrano do komisji politycznej na wniosek 
Pipitza nowych sześciu członków, mianowicie: 
br. Krausa, Zelinkę, Hanslaba, hr. Wickenburga, 
Kleina i br. Drobblhofta. 

Przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu usta- 
wę o uzupełnieniu kolei Rudolfa. 

Zdaje potem sprawę br. Szymonowicz w imie- 
niu komisji jurydycznej o amianach, uchwalonych 
przez Izbę poselską w ustawie, dotyczącej orga- 
nizacji sądów powiatowych. Zmiana główna za- 
chodzi w tem, że Izba poselską uchwaliła, aby 
podrzędnych urzędników przy sądach -powiato- 
towych mianował nie sam prezydent wyższego 
sądu krajowego, ale kolegium tego sądu. Izba 
panów zgadza się na tę zmiane. 

Następuje drugie czytanie ustawy o swobo- 
dzie adwokatury. Referuje br. Szymonowicz. 

W rozprawie ogólnej nie zabiera nikt głosu. 

, W rozprawie szczegółowej przyjęto $. 1. bez 
zmian. 

Przy $.2. wnosi komisja, aby w ustępie c) było 
wyrażone, że sześcioletnia praktyka u adwokata 
albo przy prokuraturze finansowej ma ważność, 
ale jeźli przynajmniej rok z tego odbyto u adwo- 
kata. Sprawozdawca Szymonowicz waosi swo- 
Je votum separatum aby ustęp c) brzmiał: „Prakty- 
ka.przy prokuraturze finansowej ma taką samą 
ważność jak praktyka n adwokata." 

Przy głosowaniu nehwala Izba stylizację br. 
Szyimonowicza. 

$$. 3—17. przyjęto bez rozpraw. 

Przy $. 18. wnosi komisją jako swoją, styli- 
zację, zaproponowaną przez hr. Chorinskyego: 
Jeżli na wniosek strony sąd poruczy przeprowa- 
dzenie praw jej wobec osób trzecich któremu adwo- 
katowi, pozyskuje zastępywana przez tego adwo- 
kata strona uwołnienie od opłat stęplowych. 
W takim razie państwo pokrywa wydatki w go- 
tówce. Jeźli strona, zastępywana przez adwokata, 
ze strony sądu przeznaczonego, posiada Środki do 
płacenia, albo je uzyska, to ma zwrócić państwu 
wydatki, i wynagrodzić adwokata. 


— "EEN MOE n 
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Minister sprawiedliwości Herbst, sprzeciwia 
się orzeczenin, aby strony, mające ze strony sądu 
wyznaczonego kuratora, uwolnione były od opłat 
stęplowych. 

Sprawozdawca oświadcza, że zgadza się 
ze sposobem zapatrywania się ministra w tym 
względzie. Przy głosowaniu Izba przyjmuje sty- 
lizaeję $. 18. hr. Chorinskyego, odrzucając ustęp, 
mówiący o uwolnieniu od opłat stęplowych stron, 
zastępywanych przez adwokata, ze strony sądu 
wyznaczonego, jak wniósł dr. Herbst. 

Dalsze paragrafy ustawy o swobodzie adwo- 
katury przyjęto bez rozpraw w drugiem a wre- 
szcie i całą ustawę w trzeciem czytaniu. Uchwa- 
lono także art. I. do III. ustawy o wprowadzeniu 
w życie nowej ustawy o adwokaturze. 

Na ` wniosek ministra sprawiedliwości dr. 
Herbsta uchwalono, dotychczasowy obowiązek 
opłacania przy objęciu adwokatury 100 złr. taksy 
znieść, a natomiast potrzeba będzie przy zaciąga- 
niu w listę adwokatów opłacić markami stępio- 
wemi 10 złr. Kto jednak opłacił już przed wej- 
ściem w życie tej ustawy taksę 100 złr., ten nie 
będzie jnż potrzebował opłacać tych 10 złr. 
Przyjęto następnie bez zmian w drugiem i 
trzeciem czytaniu ustawę o lichwie i © swobodzie 
połowu korali na wybrzeżach dalmatyńskich, we 
dle stylizacji Izby poselskiej. 

Koniec posiedzenia o godzinie *%,4. 


Przegląd polityczny. 


Austeja i Węgry. Dzienniki wiedeńskie 
podają, ze zwykłą swoją w takich razach drobno- 
stkowościa szczegóły o pobycie księcia Napole- 
oną (hr. Meudon) we Wiedniu. Jakkolwiek nie 
wątpimy, że i dla naszych ezytelników nieoboję- 
tne byłyby wiadomości o podróży tak sympaty- 
cznej dla Polaków osobistości, jaką jest ks. Na- 
poleon, to przecież nie sądzimy, aby nam za złe 
wzięto, jeżli niebędziemy rozpisywać się szeroku 
o kolorze rękawiczek księcia, o kształcie kape- 
lusza jego, 0 kroju sukni przy każdej sposobno- 
ści i t. d. Ograniczymy się więc na zapisywaniu 
szczegółów, więcej uwagi godnych. 
Przybycia hr. Meudon spodziewano się wła- 
ściwie dopiero w sobotę rano, i dlatego w pią- 
tek wieczorem bardzo mało kto oczekiwał go na 
dworcu Kolei zachodniej. Byli tam obecni tylko 
ambasador  francuzki ks. Qrammont, i włoski, 
którzy bez wątpienia byli uprzedzeni o tem, i 
dyrektor policji, p. Strohbach. Ze świata urzędo- 
wego nie było więcej nikogo. O godzinie */49 
wyjechał na dworzec zwyczajny pociąg osobowy, 
i wraz z tłumem podróżnych wysiadł z niego na 
peron i dostojny gość. Ks. Grammont dopiero po 
chwili odsznkał go, i razem udali się do hotelu 
zum goldenen Lamm, gdzie jak wiadomo mieszka 
książę. Długo w noc zbierały się przed oknami 
gmachu tłumy ciekawych. Jeden z dawniejszych 
sprawozdawców. zrobił nwagę, że czerwonego księ- 
oia przyjęto we Wiedniu jak należy — nie sztywny 
świat urzędowy, nie arystokracja, ale powitali go 
najpierw demokraci. ji 

Niemało też wszyscy łamią sobie głowy, po 
co jedzie ks. Napoleon przez Wiedeń i Peszt do 
Stambułu. Mnóstwo artykułów wstępnych napisano 
na ten temat; jedni nazywają tę podróż „błądze- 
niem za koroną* (nad Mynajem lub nad Wisłą !) 
inni „rekonesansem dyplomatycznym“ itd., a 
nikt nie chce wierzyć, aby to była tylko prosta 
przejażdżka turystowska. 

Czesi podali do ministra Giskry rekurs prze- 
ciw wiadomemu zakazowi odbycia mityngu pod 
górą Wysoką. 


Niemcy. Na posiedzeniu rajchstagu z dnia 
5. b. m. przyjęto z dwiema poprawkami projekt 
rządowy do ustawy względem pensjonowania 
szłezwieko - holsztyńskich oficerów, i niemiecko- 
szwajcarski nkład pocztowy. Potem zajmowano 
się sprawami czysto lokalnemi.  Nordd. Allg. 
Ztg. potwierdza, że z dniem 1. lipca upływa ter- 
min, wyznaczony hanowerskim legionistom do 
bezkarnego gagro. Tym, którzy nie zechcą 
korzystać z łaski króla Wilhelma, bedzie wyto- 
czony proces o zdradę kraju. 

Jak każdego lata, tak i tego roku, podróże 
głów koronowanych stoją na czelnem miejscu. 
Wypada tu nadmienić o zamierzonym zjeździe 
cara z królem Wilhelmem, który miałby przyjść 
do skntku w połowie bieżącego miesiąca przy 
sposobności podróży pierwszego do wód w Kis- 
singen. Dziennik Post zapewnia jednak, że w 
Berlinie nie wiedzą jeszcze nie o tych odwidzi- 
nach, które gdyby przyszły do skutku, zrobiły- 
by z pewnością jak najgorsze wrażenie na dyplo- 
matach francuzkich. 

Czytamy w Wandererze z dnia 6. bież. m.: 
„Rząd małego księztwa Badeńskiego odrzucił sze- 
reg kandydatów, postawionych do wyboru na ar- 
cybiskupa, z oświadczeniem, że dobro kraju i ka- 
tolickiego kościoła wymaga, aby tak ważnego 
arząda nie powierzano osobom, które walkę z 
rządem uważają za swój pierwszy obowiązek.“ 

Z Berlina telegrafują prywatnie do Neue fr. 
Presse, że lekarze radzili Bismarkowi zupełne po- 
rzucenie spraw państwa, które absorbując jego 
siły, spowodowały rozprzężenie w systemie ner- 
wowym. Zapalenie błony piersiowej zostało u- 
sunięte. 

Z Wiednia piszą do Correspondance du Nord- 
Est, że hr. Bismark podziękował br. Beustowi 
za jego starania około utrzymania pokoju. 


Szwajcarja. Odnośnie do pogłosek, jakoby 
wychodźcy polscy, zamieszkali w Szwajcarji, uda- 
wali się tłumnie do Galicji za paszportami austrja- 
ekiej ambasady, ogłasza berneński Bund pod d. 
4, bm. następujący komunikat, nadesłany mu z 
Rady związkowej: „Niedawno donosiły pisma kra- 
jowe i zagraniczne, że między Polakami, zamie- 
Szkałymi w Szwajcarji, objawił się roch niezwy- 
kły, i że wielu z nich opuszcza Szwajcarję, aby 
za paszportami austrjackiego poselstwa udać się 
do Galicji. Wydział policji i sprawiedliwości do- 
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nosi jednak Radzie związkowej, że nietylko o 
tem nie się nie dowiedział, lecz owszem wielkie 
jest prawdopodobieństwo, iż pogłoski te polegają 
na tendencyjnym wymyśle, podobnie jak i równo- 
czesne wiadomości © nowych powstańczych nsi- 
łowaniach w Polsce.* — Cóż na tak kategory- 
czne oświadczenie odpowie Nordd. Allgm. Zig., 
która ze Szwajcarji kazała sobie ciągle pisywać 
o Polakach, wyjeżdżających za austrjackiemi pa- 
szportami ? i 


Francja. Podróżą księcia Napoleona nie 
zajmują się tyle dzienniki niemieckie, ile francuz- 
kie. Dwa półurzędowe pisma, ła France i la Presse 
poświęcają jej obszerniejsze artykuły, z których 
wypływa wniosek, że podróż księcia nie może 
być bez politycznego znaczenia. Obawiając się, 
aby Europa nie zechciała robić wojowniczych 
komentarzów, niezgadzających się z słowami ce- 
Barza, wyrzeczonemi w Orleanie i Ronen, ła France 
niemal żałuje, że podróż ta przyszła do skntku. 
La Presse łączy podróż księcia z niemieckim par- 
lamentem cłowym. Przed sesją książę był w 
Berlinie; w czasie, kiedy się rozprawy toczyły, ba- 
wił w Paryżu, ateraz kiedy parlament zamknięto, 
udaje się do Niemiec połndniowych i Austrji, to 
znaczy, że najpierw chciał zwichnąć prawdopodo- 
bne skutki parlamentu ełowego, potem śledził 
bacznie tok rozpraw, a teraz zamierza zwiększyć 
opozycję 'w państwach południowych i Anstrji, 
i przeszkodzić możliwemu kompromisowi. Wszy- 
stko to, mówi rzeczony dziennik, jest rzeczą bar- 
dzo możliwą. Potwarzając zdanie pism franenzkich, 
wiedeńska N. fr, Presse robi przy nich następują- 
ce nwagi: „Zdaje nam się, że książe nie ma 
wybitnej misji politycznej, lecz mimo to nie 
omieszka on zdać sprawozdania cesarzowi Fran- 
cuzów z poczynionych spostrzeżeń.“ i 

Marszałek Bazaine, który jeszcze zeszłego 
miesiąca zamierzał rozpocząć swę inspekcyjną po- 
dróż po departamentach, przytykających do gra- 
nie niemieckich, musiał z powodu słabości odło- 
żyć tę przejażdżkę do 4. czerwca. Załogi, leżące 
w tych departamentach, składają się z22 pułków 
piechoty, 5 batalionów strzelców pieszych, 10 puł- 
ków konnicy, 7 pułków artylerji i 1 pułku inży- 
nierji, co razem wynosi 70.000 ludzi. Szczególnie 
wiele wojska leży w departamencie Meurthe i 
Mosel. Jak wielka ilość wojska stoi w niektórych 
miejscach, poświadcza najlepiej małe miasteczko 
Thionville, gdzie liczba żołnierzy przewyższa w 
trójnasób liczbę mieszkańców. W Bourges, gdzie 
jak wiadomo znajduje się jedna 2 największych 
koszar francuzkich, robią teraz bardzo wiele 
dział stałowych. 

Hr. Nigra, podobnie jak i nuncjusz papiezki, 
mają częste narady z margrabią de Moustier. 
Dobrze informowane osoby zapewniają, że na 
tych naradach wspomniani dyplomaci zajmują się 
kwestją długu papiezkiego, która Francji leży 
bardzo na serou. 


Zaczynają znów mówić o zmianach międz 
dyplomatami. Panowie-Beuedetti, Malaret i Tal- 


leyrand należą do tych, którzy mieliby być przed 
innymi przeniesieni lub zastąpieni innymi dypło- 
matami. 


Wschód. Turecki dziennik Medjumai Mearif 
zapewnia, że Wysoka Porta dowiedziała się na 
drodze telegraficznej o przytrzymaniu w urzędzie 
cłowym w Trebizondzie 41 skrzyń z bronią, nade- 
szłą z Moskwy. 

Levant Herald donosi, że sultan oddał na roz- 
kazy księcia Napoleona swój kiosk, Hunkiar- 
Skelessi. 

Wicekról Egiptu przybył do Carogrodu. Snł- 
tan przyjmował go na uroczystem posłuchaniu 
dnia 4. bm. 

Z Kandji przybyło dwóch posłów do parla- 
mentu greckiego, lecz rząd heleński nie pozwolił 
im wyłądować w porcie Pyreu. Na równinie 
Marni, znajdującej się w pobliżu Aten, będzie 
utworzony oboz ćwiczeń pod dowództwem same- 
go króla. 

Czytamy w Corresp. du Nord-Est: Książę Ho- 
henzollern, ojciec księcia Karola rumuńskiego, ma 
przybyć do Wiednia z końcem bm. zkąd prawdo- 
podobnie uda się do Bukaresztu. Wiadomość o 
tej podróży przestraszyła zwolenników Bratiana, 
gdyż książę Karol, odosobnioay w pośrodku tego 
stronnictwa, może łatwo w skutek obecności i 
rad swego Ojca, uwolnić się od swych opiekunów! 


Kronika. 

*— Listy zastawne gal. bankn hipotecznego. Za- 
padła w sobotę uchwała Izby niższej co do oprocento- 
wania kuponów, wywołała na giełdzie podwyżkę pań- 
stwowych papierów. Uwagę zwrócić musimy i na zna- 
czne podniesienie się kursu galicyjskich listów hipote- 
cznych. W sobotę podskoczyły one z 86 do 88 i 89. A 
jest to jeszcze bardzo niski kurs w stosunku do innych 
papierów hipotekowanych. Czeskiego banku hipoteczne- 
go 5%listy stoją 88 do 89, tak samo jak stoją obecnie 
galicyjskie 6y,, A bezpieczeństwo tu i tam to samo. 
Z pewnością więc liczyć można, że galicyjskie podnosić 
sie będą stosunkowo, i że dójda wkrótce do dawniejsze- 
go swego kursu 95, który to kurs zniżonym został je- 
dynie zaprzestaniem przez bank hipoteczny kupowania 
listów własnych. Potrzeba było kilka miesięcy czasu, 
nim sobie ten papier wyrobił wzięcie na giełdzie wie- 
deńskiej, nim tam obeznano się z nim bliżej. 

Do podniesienia i utrzymania kursu listów bipote- 
cznych i to niemało się przyczynia, że właśnie teraz 
przychodzą do skutku w Radzie państwa nstawy, do- 
zwalające lokować fbndusze sierocińskiei t. p., składać 
kaucje i t. d. w listach hipotecznych, i dozwalające ban- 
kowi narodowemu dawać na te listy pożyczki pięcio- 
procentowe. 

— Zaproszenie. Zawiązane w lutym b. r. TOWa- 
rzystwo pedagogiczne przystąpiło w myśl g, 
4. statutów swoich do zawiązania filij po wszystkich 
znaczniejszych miastach kraju, jako punktach central- 
nycb całych okolic. 

Jedna z tyeh filij ma istnieć w Rzeszowie na powiat 
rzeszowski, łańcucki, ropczycki, kolbuszowski, mielecki, 
niżański i tarnobrzeski. 


PEN 


|| ak 


Wysadzony z ramienia Wydziału celkślnego do za- 
wiązania tej filii tymczasowy komitet zaprasza 
nietylko wszystkich nauczycieli rzeczonych powiatów, 
ale i wszystkich tych, których sprawa oświaty i szkół 
narodowych zajmuje, aby do Towarzystwa pedagogi- 
eznego przystąpić i na dzień 28. czerwca do Rzeszowa 
na pierwsze walne zgromadzenie filii, które się w sali 
Rady miejskiej o godzinie 10tej zrana odbędzie, przybyć 
raczyli. 

Statut Towarzystwa pedagogicznego można poprze- 
dnio przeglądnąć we wszystkich miastach i miastęgzkach 
rzeczonych powiatów u nauczycieli tamtejszych szkół. 
Równie gotów jest podpisany na ustne lub pisemne ża- 
danie udzielić tak statutu, jakoteż wszelkich objaśnień, 
tyczących się Towarzystwa pedagogicznego: 

Osoby, życzące sobie przystąpić do Towarzystwa 
pedagugicznego, a nie mogące przybyć na pierwsze 
zgromadzenie filii rzeszowskiej, zechcą przystapienie 
swoje pisemnie oznajmić i przepisane statutem watę- 
pne do tymczasowego komitęty na rece przewodniczą. 
cego przesłać, 

0d tymczasowego komitetu filii Towarzystwa poda. 
gogicznego w Rzeszowie. 

Rzeszów d. 6. ezerwca 1863. 

: Bronisław Trzaskowski, 
przewodniczący komitetu, 


Podziękowanie. Komitet łańcucki, do zapoma- 
gania dotkniętych zeszłorocznaą powodzią mieszkańców 
tegoż powiatu ustanowiony, odebrawszy .do podziału 
między poszkodowanych włościan nadesłaną przez panią 
Malwine z Bilińskich Nazarewiczową, kwotę 73 złr. 35 
centów, jako połowe dochodu z balu, w Kurowicach na 
dnin 16. lutego b. r. odbytego, a z którego druga ta- 
każ połowa na budowe kościoła w Podbużu przezna- 
czoną została, składa niniejszem podziękowanie i sza- 
nownej gospodyni, której staraniem ta zabawa do sku- 
tku przyszła, i gościom, Którzy sie do niej udziałem 
swoim przyczynili. Łańcut d. 6. czerwca 1868. 

— Samobójstwo. Wczoraj w domu przy ulicy Fre- 
nelowskiej w mieszkaniu c. k. porucznika hr. C., o- 
debrała sobie życie wystrzałam z pistoletu Franciszka 
B., córką księdza nnickiego. Zwłoki zastrzelonej od- 
wieziono do głównego szpitalu. 

— Wiedeński komitet centralny dla ill, niemie- 
ckiego strzelania związkowego, ogłosił następująca ode: 
zwę do zagranicy : 

„Odezwy, wydane przez niniojszy komitet, a zapra- 
Szające na uroczystość, mająca odbyć sie w Wieduin w 
lipeu r. b., wystosowane były głównie tylko do strzel- 
ców niemieckich, i do ziomków naszych, Niemców, 

„Ale miasto Wiedeń powita radośnie nietylko strzet- 
ców, ale wszystkich gości, którzy z ojczyzny lub z ob- 
czyzny nadciągną na tę uroczystość — i uczyni wszy- 
Btko co będzie w jego mocy, by gości tych godnię przy- 
jać i uczcić. 

„W tym duchu wysyłamy pozdrowienie i zaprosze- 
nie nasze do wszystkich, którzy w Wiedniu zechcą po- 
dać dłoń do powitania obywatelom Austrji, odrodzonej 
przez wolność polityczną. 

„Miłymi serdecznie bedą nam jako goście zastępcy 
wszystkich klas społeczeństwa, mężowie ustawodawstwa 
i mownicy, sztuki i umiejętności, rolnictwa,  przemysła 
i handlu. 

„Niechaj odezwa ta znajdzie odgłos daleko poza $ra 
nicami Niemiec, poza morzami, u wszystkich narodów 
cywilizowanego świata, a wysłańcy ich na tę uroczy- 
stość niechaj nam beda rękojmia, że węzeł miłości i 
zgody może połączyć kiedyś wszystkie ludy na ziemi. 

Ani polityczne, ani językowe różnice nie dzielą naa 
od ziomków i od obcych, którzy przybędą nalll. związ- 
kowe strzelanie niemieckie, i spodziewamy się, że naj- 
ściślejsze porozumienie się wzajemne znajdzie swój wy- 
raz przy sposobności tego obchodn. 

„Oby nroczystość ta w Wiedniu była dniem świate- 
cznym braterstwa dla tych wszystkich, którzy Się na 
nią zgromadzą. 

„Komitet centralny dla III. związkowego strzelania 
niemieckiego w Wiedniu. 

„Dr. Edward Kopp, prezes; Henryk kawaler de Mauręr, 
1. wiceprezes; Frydryk Schmidt, 2. wiceprezes.* 
Sprostowanie. We wczorajszym numerze Gazety 
Narodowej w rubryce „Ostatnia wiadomości* zaszła po: 
myłka w skutek przestawienia jednego wiersza w 4tej 
szpalcie u góry. Powinno być: „batalion strzelców prze- 
niesiony został z Zemunia do Hermansztadu, bo tam 
znajduje się jego komenda werbownicza.* 


— 
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Ostatnie wiadomości. 


Wniosek posła Lippmana, przyjęty w Radzie 
państwa, aby po konwersji długu państwa na rn- 
tę pięcio-procentową nałożyć 16'/, podatku na tę 
rentę, jest inną stylizacją wniosku mniejszości 
Wydziału finansowego, aby 20%, podatku nało- 
żyć na dług państwa, gdyż przy konwersji kapi- 
tału długu na rentę odpada 47, na amorty- 
zację. 

Debatte zaprzecza półurzędownie, jakoby bi- 
skup Haynald wręczył papieżowi jaki list od ce- 
sarza austrjackiego, i węgierski dostojnik ten 
kościelny powiózł jakie pismo od papieża do 
Wiednia. Obie te wieści nazywa Debatte zmy- 
ślonemi. 

Presse pisze, że większość ministrów jest za 
tem, aby sejmy krajowe zwołane zostały dopiero 
w listopadzie. Zaraz po załatwieniu kwestji finan 
sowej ma być Radzie państwa przedłożona uata- 
wa wojskowa. 

Berlińskie dzienniki zapewniają, że 
łaniu sejmu półnoeno-niemieckiego, król 
uda się do Hanoweru. 

Z Paryża piszą do Gazety Kolońskiej, że Ge- 
sarz Napoleon zapadł bardzo na reumatyzm, 
Do lekarskiego konsylium powołano Antala i 
Nelatona. R 
a EE Wc OG oe 
Kursa z dnia 7. czerwca 4868, godzina 6. 

min. 45 popołudniu. 

Wieden. Pożyczka bezpodatkowa 58.90, Akcje 
kredytowe 187.20. Akcje Karola Ludwika (bez dywi- 
dendy) 198.—. Kolej południowa 175.80. Kolej pań- 
stwowa 254,30. Losy 1860 r. 82.50. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa Il. emisji —*—- LWowsko-czernio. 
wieckie obligi pierwszeństwa —*—+* Napoleondor 9.28%, 
Spirytus —, Usposobienie stnłe. 
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